
Pochodnia pokoju i postępu



Czujność obrońców pokoju 
zagrodzi drogę wojnie

Referat Piętro Nenniego na II sesji Światowej Rady Pokoju

Masy pracujące całego świata

RUMUNIA

BUKARESZT PAP. Odświęt 
ną szatę przyb’erają miasta i 
wsie Rumuńskiej Republiki 
Ludowej. Załogi licznych fa­
bryk i zakładów przemysło­
wych zaciągnęły warty pracy. 
Ponad 400 załóg robotniczych 
zameldowało już o przedtermi 
nowytn wykonaniu rocznych 
planów produkcyjnych.

WĘGRY

BUDAPESZT PAP. Coraz 
więcej zakładów przemysło­
wych Węgierskiej Republiki 
Ludowej składa meldunki o 
przedterminowym wykonaniu 
zobowiązań produkcyjnych 
podjętych dla uczczenia 34 
Rocznicy Wielkiego Paździer­
nika. Liczne brygady budow­
niczych wielkiego kombinatu 
metalurgicznego im. Stalina w 
Stal’nvaro» wykonały już zo­
bowiązania październikowe.

ALBANIA

TIRANA PAP. Premier rzą­
du Albańskiej Republiki Ludo 
wej — Enver Hodża otrzymał 
zwycięski meldunek o zakoń­
czeniu budowy największej w 
Albanii elektrowni wodnej im 
Lenina. Budowniczowie elek­
trowni donoszą, że godnie wy­
konali zobowiązania podięte 
dla uczczenia 34 Rocznicy Wiel 
klej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej.
KOREA

PHENIAN PAP. Obchody 34 
R >cznicy Rewolucji Paździer­
nikowej zainaugurują w Ko­
reańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej Miesiąc Przy 
i»źni Koreańsko - Radzieckiej 
W całym kraju zorganizowa­
no wystawy poświęcone osiąg 
nięclom narodu radzieckiego 
oraz wielkim budowlom ko­
munizmu w ZSRR.

powrotu do domu — po zakoń­
czeniu pracy. Zarządzenie oku* 
pasyjnych władz brytyislfch 
ma na celu rmnszenie robotni­
ków egipskich do Prac” w oku 
nowanej strefie Kanału Sue* 
sklego.

Rząd egiprio złożeł w Mię­
dzynarodowej Organizacji Pra 
cy protest przeciwko wtrąca* 
ulu robotników egipskich do 
obozów koncentracyjnych.

wej napotyka na najpoważ­
niejsze przeszkody na Bliskim 
i na Środkowym Wschodzie. 
Blok atlantycki zamierzał u- 
mocnić swe pozycje w basenie 
Morza Śródziemnego, kierując 
się celami agresji, do których 
jawjie przyznało się amerykań 
sk'e czasopismo „Reporter”.

Kierownicy bloku atlantyckie 
go nie liczyli się jednak z wo 
lą narodów arabskich i cały 
ich przemyślnie skonstruowa­
ny plan runął jak domek z 
kart. Skoro tylko Egipt onarł 
się planom bloku atlantyckie­
go — od razu uiawnlł się w 
prawdziwym świetle t’w. „pakt 
obronny Bliskiego Wschodu”. 
Zabrały głos narody, kierowni 
cy bloku atlantyckiego musrą 
na nowo rozpocząć swoje nie­
łatwe zadanie, W krajach Azji 
rozwiłg się gryhko ruch nieza 
wisłości narodowej i wyzwo’e- 
nia społecznego. świat ruszył 
s mieisea. Arabowie ehea brć 
gospodarzami u s-ebfe w do­
mu. Nie ebeą oni, by na miejs­
ce Anglików lub Francuzów 
Przyszli Amerykanie 1 rządzi­
li ich kratami. N*>rodv arab­
skie — od Tranu do Egiptu i 
Tunisu — domagała s'e wolnoŚ 
ef i pokoiu. Svmnatm;uiemy z 
nimi — oświadczył Nenni — J 
popieramy ich w dziele prze­
ciwstawienia ale groźbie wol­
ny, jaka zawisła nad nimi. 
Skrawa ich Jest słuszna i po­
winna zwyciężyć.
IMPERIA T.T4CT WZMAGAJĄ 

ZBROJENIA
W okresie, który minął od 

I sesji Światowej Rady Poko 
ju, zaszły nastennłaee ważne 
wydarzenia n# odcinku przygo 
towań woiennych;

aj Zaszła zmiana w poli­
tycznej j strategicznej ocenie

basenu Morza Śródziemnego, 
co doprowadziło w lipcu br. do 
odrębnego porozumienia USA 
z Hiszpanią, frankistowską, do 
zacieśnienia więź; •wojskowej z 
Jugosławią i do przyłączenia 
Grecji i Turcji do paktu atlan 
tyckiego.

b) Opracowanie statutu oku
pacj! amerykańskiej w Euro­
pie. Statut ten został przygoto 
wany w czerwcu br. przez ko 
mitet zastępców ministrów 
spraw zagranicznych krajów, 
uczestniczących w pakcie atlan 
tyckim. , , ,

c) Wzmożenie wyścigu zbro 
jeń.

d) Pogwałcenie układów 
między sojusznikami, dotyczą 
tych Azji. Wyrazem tego jest 
zawarcie separatystycznego 
traktatu pokojowego z Japo­
nia oraz tzw. japońsko-amery 
kańskiego „paktu bezpieczeń­
stwa”. Pakt ten przekształc i 
Japon’e w bazę wojskową USA.

e) Remilitaryzacja Niemiec 
Zachodnich i decyzja zawarcia 
z nimi separatystycznego trak­
tatu pokojowego.

f) Zakaz handlu między 
Wschodem a Zachodem narzu­
cony został przez USA nie tyl 
ko krajom zmarsballizowanym, 
lecz również krajom neutral­
nym, jak Szwajcaria i Szwe­
cja-Do wyżej podanych posunięć, 
które w poważnym stopn!u 
zwiększyły nanięcie międzynaro 
dowe, należy jeszcze dodać zer 
wanie wstępnej konferencji za 
stępców ministrów spraw za­
grań iczy eh w Paryżu oraz stwa 
rzanie trudności na drodze do 
zawarcia roze.imu w Korei..

Nal°ży równocześnie stwler- 
dzić. te wszystkie wydarzenia 
i fakty, które wymieniliśmy po 
przednio, wywołały wewnątrz 
bloku atlantyckiego sprzeeznoś 
Ci i różn:ee zdań, które czasem 
przyb'erały dość gwałtowny 
charakter.

Następnie Nenni omówił u- 
chwnły uczestników bbku atlan 
tyckmgo w sprawie przyśpie­
szenia wyścitm zhroień, co po- 
wnln'® zagraża gospodarce kra 
jów Europy zasbodniei.

Nenni omówił następnie kwe 
stię niemiecka i stwierdził, że 
remilitaryzacja Twzonii i włą 
czenie jei do systemu atlantnc 
kiego wywohiie niepnkńi t"k 
wschodnich Jak zachodnich są­
siadów Niemiec. Wzmogło to 
równo"ZPŚn*p w Niomcrnch Za 
chodnich i Wschodnich dęłpn:e 
do Jedności i do domiUtaryza- 
cji, które w dalszym rozwoju 
musi zwyciężyć.

Omawiaiąc dyskryminacyjną 
politykę handlową USA, Ncn- 
ni podkreślił, że podważenie 
stosunków handlowych Zacho­
du ze Związkiem Radzieckim, 
Chinami i z krajami demnkra 
eii ludowej godzi nrzede wszvst 
kim w interesy Eurony zachód 
nłeł. Jest to broń rhojsłnp-z*.^, 
która rani tego, kto lą stosu i e, 
zan>m zaszkodzi temu, przeciw 
ko komu jest skierowana.

ZAD ó NT A AWT 'TnwEGO 
RUCHU POKOJU

Odpowiadając na nrtanio w 
jakim kierunku powinna obec, 
nie rozwijać s’ą działalność 
obrońców pokoju, Nenni pod-

SnotUarfe rohf.tników
W ednia z postępowym’ 

pisarztmi świata

WIEDEŃ. (PAn). W nie­
dziele wieczorem w sa’i wie* 
deńskiego związku muzyków 
odbyło się spotkanie pisarzy i 
poetów, przybyłych na obrady 
Światowej Rndy Pokoju z ro­
botnikami Wiednia.

Wybitni postępowi pisarze i 
noeci: Aleksander Fadiejew, 
Ilia Erenburg, Mikołaj Ticbo* 
now, Pablo Neruda, Nazim 
Hikmet i Emi Sao odczytali 
fragmenty swych ’>rac, po­
świecone walce w obronie po* 
koi u.

Ilia Erenburg wygłosił prze­
mówienie, w którrm omów:ł 
rolę pisarzy w walce o pokoi. 
Przemówienie pisarza radziec 
kiego było wielokrotnie przer­
wane przez gorące oklaski ze­
branych.

Przemówienie nrofesoj-a 
Infelda na sesi> światowej 

Rady Pokoju
WIEDE^. - W toku nie­

dzielnych obrad II sesji Swia 
wei Rady Pokoju przemawiał 
delegat P bki — prof Leopold 
Infeld. Mówh on o do­
stępowych uczonych świata w 
ruchu obrońców no’-oiu oraz 
n ich wkładzie w dzieło utrwa 
lenia noknlu p-ta—a >e 
orof. Infelda było kilkakrotnie 
przerywane burzliwymi okla­
skami.

uroczyście obchodzą
Rocznicę Wielkiego Października

gr. Witkówkl, gm. Racot, pow. 
Kościan.

23. Radzicki Klemens — sol 
tys gr. Byszki, gm. Ujście, 
pow. Chodzież.

29. Ratajczak Edmund — 
gr. Rąbczyn, gm. i pow. Wą­
growiec.

30. Reimann Ignacy — soł­
tys gr. Wachabno, gm. Kopa- 
nica ,pow. Wolsztyn.

31. Sądej Franciszek — soł­
tys gr. Lednogóra, gm. Łubo- 
wb. pow. Gniezno.

32. Stręk Bronisław — aoł- 
tys gr. Piaskowo, gm. i pow. 
Szamotuły.

33. Smichurski Czesław — 
m. Kostrzvń. pow. Środa.

34. Warda Franciszek — soł 
tys gr. Grabotszewo, pow. Wą­
growiec.

35. Wojtkowiak Stefan — 
sołtys gr. Komorzewo. gm. Po 
łaiewo. now. Czarnków.

38. Zboralskf Piotr — gm 
Mochy. pow. Woi«ztyn.

37. Ziemska Weronika — 
gr. Łukowo, gm. i pow. Obor­
niki.

BRĄZOWYM 
KRZYŻEM ZASŁUGI

38. Białek Marcin — czło­
nek spółdzielni produkcyjnej 
w Oc'eszvnle. pow. Oborniki.

39. Kaczmarek Stanisław —- 
członek spółdzielni produkcyj 
nei w Zielnikach, pow.’środa.

40. K'ups Piotr — gr. Kleł- 
czewo. rm. i pow. Kościan.

41. Kompanowskl Bolesław 
— gr. Szczkewo. gm. Izbica 
Kub. pow. Koło.

42. Mueller Władysław •— 
gr. Lekowo, gm. Szamocin, 
pow. Chodzież.

43. Szezyglewski Jan — gr
Ostrówki, gm. Budzyń, pow. 
Chodzież. t

Protest CRZZ i Federacji 
Boiowrfków Ruchu Opriyn 

przeciwko haniebnemu 
wyrokowi na grecl-rego 

bohatera Be’oiannisa

WARSZAWA. PAP. — W 
związku z haniebnym wyro­
kiem ateńskiego sadu wojsko­
wego który skazał na śmierć 
bohatera greckiego ruchu opo­
ru — Nikosa Belojannisa. Mię 
dTvnarodową Federacja Bołęw 
rfków Ruchu Oporu i Ofi->r 
Faszyzmu (FIR) oraz CRZZ 
wystosowały do przewodniczą­
cego Zgromadzeni Ogólnego 
ONZ depesze protestacyjne 
przeciwko temu wyrokowi o- 
raz domagaiaife się użycia 
w°zelk:ch środków, aby nie 
dopuścić do wykonania wyro­
ku.

* * *
FlR oraz CRZZ wystosowa­

ły równ’eż depesźe do prezy­
denta Argen*vnv, W dene- 
szach jtych CRZZ i FIR prote­
stują przeciwko zamachowi ta 
szystow-kich band na życie 
przywódcy argentyńskiej kia 
sy robotniczej — Rodolfo 
Ghioldi.

kreślą, że winni oni sięgnąć 
ponownie do propozycji Kon­
gresu Warszawskiego, rozwi­
nąć je i wykazać na podsta­
wie faktów ich całkowitą aktu* 
alność. Należy domagać się za« 
kończenia wojny w Korei, wy­
cofania wojsk obcych z pół­
wyspu Koreańskiego i zaprze* 
stania agresji amerykańskiej 
przeciwko Taiwanowi, zakoń* 
czepia działań wojennych P’ze 
c:wko Repubbce Vietnamskiej. 
Przede wszystkim jednak trze* 
ba możliwie jak na’szybcicj 
uregulować całek’zt"łt zagad­
nień Dalekiego Wschodu, a'e 
nięsposób tego dokonać denć* 
ki w Korei nie zimanuie no* 
kój, dopóki Stany Z’ednocz no 
nie uznają Chińskiej Republi­
ki Ludowej.

PrzeęT-n^rąc do omów’en!a 
sprawy Niemiec, Nenni stwier 
dza, że problem nfenreęki iro* 
że być rozwiązany jedynie w 
drodze zjednoczenia i demili* 
taryzacji Niemiec.

OGROMNE ZNACZENIE 
OŚWIADCZENIA 

JÓZEFA STALINA

Nenni podkreśla ogromne 
znaczenie odpowiedzi Józefa 
Stalina na pytania korespon­
denta „Prawdy” w sprawie 
broni atomowe’. Gener-FsEmrs 
Stalin — oświadcza Non~j —■ 
wskazrł droo-ę, wiodącą do za­
kazu broni atomowej, do za* 
stosowania energii atomowej w 
celach pokojor ych.

Nawiozu^c do zb1iża'ącej 
się sesii Zgromadzania Og’l* 
nego Narodów Zjednoczonych, 
Nenni stwierdza, że ieśli Or­
ganizacja Nrrodów Ziedn-czo- 
nych nie wróci do swych p’or* 
wotnvch zasad pows’eehnn«ci, 
do Karty uchwalonej w S’n 
Francisco, nie potrafi ona do* 
konać niczego, co mogłoby 
przyczynić się do utrwalenia 
pokoju.

Nennf oświadcza, że nr.leży 
ponown’e zażądać, aby delega­
cja światowej Rady Pokoju 
została przyjęta przez przed­
stawicieli ONZ w czasie jej so 
sii w Paryżu, Delegacja ta zo* 
stanie upoważniona do przed­
stawienie problemów, od któ­
rych rozwiązania zależy rozła* 
dowanie nap:etei sytuacii mię* 
dzynarodowei. Do problemów 
tvch — podkreśla Nenni — 
na'eżą następujące sprawy: 
rozejm w Korei, traktat p*ko» 
jowy z demokratycznymi, z’ed- 
nocznnymi zdemilita rzowa* 
nymi Niemcami, stopniowe, 
jednoczesne i kontrolowane 
rozbrojenie oraz zakazi >roni 
atomowej. Należy również w 
sposób sprawiedliwy rozw’'-z».ć 
snrawę dopuszczenia do ONZ 
Włoch, Wegier, Bułgarii i Ru* 
munii. Należy przyznać Chi­
nom miejsce w ONZ, do któ­
rego mają one prawo. Należy 
przystąpić do rozpatrzenia w 
nowvm duchu problemów eko* 
nomicznrch i haodlowych.

Jednakże — stwierdza w za* 
kończ»niu Nenni — ONZ r’e 
potrafi przejść od polemiki do 
działań’®, jeśli uprzednio, bądź 
też w tym samym czasie sze­
fowie czterech wielkich mo­
carstw, zainteresowanych w 
problemach pokotu w Euron'e 
oraz pięciu wielkich mocarstw, 
zainteresowanych w prob’e* 
mach pokoiu w Azii, nie rez* 
pstrzą wspólnie sytuacii i n’e 
Położą kresu atm-sperze nlmif- 
ności, która pannie w sto°un- 
Pnoh m:eozvnarodowvch ’ w 
ONZ. Jesteśmy realną siłą, z 
którą każdy musi sie lic’”ó. 
Nasza czuiność i nasza ak-bi 
ipo+nm. no'-ói i zo<»va4-q P-o* 
gę •wojnie. Raz jeszcze wzywa­
my wielkie moc r twa, aby za- 
war’y Pakt Pokoju.

Za wzorowe wykonanie obowiązków 
wobec Państwa Ludowego
Prezydent RP Bolesław Bierut 
odznaczył 43 przodujących chłopów 

województwa poznańskiego
WARSZAWA PAP. Prezydent Rzeczypospolitej — na 

wniosek Prezydium WRN w Poznaniu — postanowieniem 
a dnia 5 listopada 1951 r. odznaczył za patriotyczną posta­
wę i wzorowe wykonanie obowiązków wobec Państwa Lu­
dowego następujących chłopów pracujących województwa 
poznańskiego:

ZŁOTYM
. KZY2EM ZASŁUGI
1 Kociański Stanisław — 

sołtys gr. Trzebuchow, gm. Bu 
dzisław. pow. Koło.

2. Markiewicz Józef — Soł­
tys i przew. spółdzielni pro­
dukcyjnej w Ocieszynie, pow. 
Oborniki.

3. Springer Marian — sołtys 
1 członek spółdzielni produk­
cyjnej w Siemianowie, gm. 
Łubowo, pow. Gniezno.

4. Świerad Zofia — m. 
Czarnków.

SREBRNYM 
KRZYŻEM f ASŁUGI

5. Bazułka Kazimierz — gr. 
Pyózczynek, gm. i pow. Gniez­
no.

6. Bąkowski Kazimiera — 
członek spółdzielni produkcyj 
nej w Sadach, pow. Poznań.

7. Dąbrowski. Władysław — 
gr. Biskupice, gm. Bucz, pow. 
Kościan.

8. Dorynek Albin — sołtys 
gr. Stare Bojanowo, pow. Ko- 
śctan.

9. Dudziak Czesław — gr. 
Siekowo, gm. Wielichowo, 
pow. Kościan.

JO. Firlej Franciszek — gr. 
Studzce. gm. Margonin wieś, 
podr. Chodzież.

11. Gacek Jan — gr. Połaje­
wo, pow. Czarnków.

12. Gracz Wawrzyn — gr. 
Brody, gm. Lwówek, pow. No­
wy Tomyśl.

13. Horcmska Maria — czło 
nek spółdzielni produkcyjnej 
w Sadach, pow. Poznań.

14. Janik Stanisław — soł­
tys gr. Mieściska, gm. Grze- 
bienisko. pow. Szamotuły.

15. Jąder Feliks — gr. Wła­
dysławowo, gm. Kuślin, pow. 
Nowy Tomyśl.

16. Jessa Jan — sołtys gr. 
Jabłonowo, gm. Ujście, pow. 
Chodzież.

17. Jezierny Stanisław — gr. 
Ponowo, gm. i pow. Oborniki.

18. Krępuła Franciszek — 
gr. Ro*ko. pow. Czarnków.

19. Marcinkowski Józef — 
gr. Cmachowo. gm. Wróblewa, 
pow. Szamotuły.

20. Misiorny Andrzej — gr. 
Dębsko, gm. Wielichowo, pow 
K^śeion.

21. Miśkowłak Wojciech — 
so’tys gr.’Lubonia, gm. Krze- 
'm’-»ni»wo, pow. Leszno.

22. Nowacki Cze4»w — m. 
Cz^mn-ń. pow. Kościan.

23. Nowak Kazimierz — gr 
Wyciążkowo, gm. Lipno, pow. 
L“-zno.

24. Nowak Monika — gr. 
Studź-*, gm. Margonin wieś, 
pow. Chodzież.

2Y Ocieczek Emil — gr. 
S«-ńż.m*m. now. Chodzież.

28. P!osik Leon — przew. 
Fr'ń,d’’elni prod”kęvinej w 
Zininn'och. pow. Ś-oda.

27. Przybecki Józef — sołtys

Masy pracujące całego świata uroczyście obchodzą 31 
Rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko- 
wej. 7e szczegó'ną radością obchodzą Rocmlee Wielkiego Paż 
dzlernika narody Kraju Zwycięskiego Socjalizmu oraz bu­
dujące sociatizm narody krajów demokracji ludowej. M»sy 
pracujące 7SPR. ChliwMej F-nnbł. T ud.. Polski, Czechosłowa­
cji, Bułgarii, Węgier, Rumunii I Albanii oraz Koreańskiej 
Renrb’!ki I.udowo - Demokratycznej i Mongolskiej Republi­
ki I.udowej witaja 34 Rocznicę Wielkiego Pażdz'ern’ka no­
wymi, wmantałymi osiągnięciami produkcyjnymi, ivzmoie- 
niem walki o pokój na całym świecie.

ZSRR
MOSKWA PAP. Stolica 

ZSRR Moskwa, stolice repu­
blik związkowych, miasta i 
wsie przybrały świąteczną sza 
tę. Do Moskwy przybywają z 
całego świata liczne delegacje 
zagraniczne, delegacje robotni 
cze, związkowe i społeczne, 
które'wezmą udział w uroczy­
stościach 34 Rocznicy Rewolu­
cji Październikowej.

Z całego kraju napływają 
meldunki o nowych osiągnię­
ciach wytwórczych radziee- 
kach mas pracujących. I tak 
m. in. hutnicy zakładów 
„Sierp i młot” wykonali przed 
terminowo 9-m'erięczny plan 
produkcyjny. Sztandar prze­
chodni Rady Ministrów ZSRR 
zdobył za najwyższe wskaźni­
ki produkcyjne w III kwarta­
le br. kolektyw zakładów ło­
żysk kulkowych nr 1. Poważ­
ne ilości samochodów ponad

plan wyprodukowały moskiew 
skie zakłady budowy samoebo 
dów małolitrażowych.

Komhmaty metalurgiczne 
Uralu i Syberii wytapiają co­
dziennie poważne ilości stali I 
surówki ponad pian. Ofarnle 
pracują uczestnicy współzawod 
nlctwa październikowego — 
górn'cy donieccy, budown’czo 
wie wielkich obiektów hydro- 
energetycznyeh, radzieccy koł­
choźnicy i pracownicy sowcho 
zów.
CHINY

PEKTN PAP. W stolicy Gbln 
Ludowych — Pekinie, odby­
wa ią się uroczyste akademie z 
udziałem najszerszych rzesz 
społeczeństwa stolicy. Załogi 
fabryk i zak’adów przemysło­
wych. kopalń i hut meldują o 
przedterminowym wykonaniu 
zobowiązań podjętych dla ucz­
czenia Rocznicy Wielkiego Paź 
dzlernika.

WIEDEŃ' (PAP). Wieeprzewodnictący Biura Światowej 
Rady Pokoju Piętro Nenni wygloeit na ll se»ji Światowej Ra 
dy Pokoju referat pt. „Moiliwoiei i irodki wiodące do za 
warcia Paktu Pokoju”

Piętro Nenni w swym referacie stwierdził m. inrt.:
W okresie miedzy irerwszą 

sesją, a drugą sesją Światowej 
Rady Pokoju zaszły w sytuacji 
międzynarodowej poważne 
zmiany; niektóre z nich sprzy­
jają wal-e o utrwalenie poko 
ju, a niektóre utrudniają wal­
kę o pokój. z

światowa Rada Pokoju po­
winna przede wszystkim zwró­
cić uwagę na wyniki kampanii 
zbierania podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim w sprawie 
zakazu bomby atomowej. Ze­
brano w przybliżeniu pół mi­
liarda podpisów ludzi wszelkich 
poglądów politycznych, wie- 
rz-ń, ras.

Jeszcze szersze kręgi zatoczy 
ła kampania zbierania podpi­
sów pod apelem o zawarcie 
Paktu Pokoju między pięcioma 
mocarstwami. Do tej chwili ze 
brano już przeszło 662 miliony 
podpisów, przy czym akcja zbie 
ran’a podpisów trwa.

Mówca zaznaczył, że nie 
wszystkie organizacje świato­
wego ruchu pokoju wywiązulą 
sie w całej n-łnl re <,wych oho 
wiązkowi. Stwierdził on, ie 
istnieją brak) w pracy komile 
tów obrony pokoju w Amery­
ce, w Anglii, w krajach skan 
dynawskich.

Przed nam) — powiedział 
Nenni — stoi nie tvlko organi 
zacyjne, lecz również politvcz 
ne zagadnienie: sprawa rozsze 
rżenia światowego ruchu po­
koju, która często poruszaliś­
my i rozwiązywaliśmy — na 
pap;«rze, a nie w rzeczywistoś 
ci. Wszystkie braki musimy 
usunąć.

NARODY ARARSKTW 
DOMAGAJ* Stf WOLNOŚCI 

I POKOJU
Atlantycka polityka przygo 

towania trzeciej wojny świato

Anghcy wtrącają robotników egipskich
do obozów koncentracyjnych
PARYŻ. (PAP). Z Kairu 

donoszą, że dowództwo angiel­
skie w rej'.nie Kanału Sneskie 
«-o nakazało umieścić kilkana* 
,;C:e tysięcy robotników egip­
skich w obozach koncentracyj* 
pych, nazwanych ,,przymuso­
wymi obozami pracy”. Robot* 
nicy ci konwojowani są na 
miejsce pracy przez żołnierzy 
brytyjskich i nie mają prawa



Rewolucja Październikowa 
i niepodległość Polski

A. Mitin

Ojczyzna stu narodów

Na rysunku Lenin, Stalin i Dzierżyński na I Ogólna 
rosyjskim Zjeżdzie Rad.

Stiepan Szczipaczow

„Lenin i Stalin w Razliwl e" — obraz P. J. Rozin.

D EWOLUCJA PAŹDZIER-
NIKOWA zespoliła wielo­

milionowe masy ludzi pracy 
różnych narodowości zamiesz­
kujących niezmierzone obszary 
Rosji, wokół czerwonego sztan 
daru proletariatu rosyjskiego, 
proletariatu, który zdobył zau 
fanie i szacunek narodów uci­
skanych, dzięki swej konsek­
wentnej i ofiarnej walce o ich 
wolność i prawo do swobodne­
go rozwoju narodowego.

Jedną z najważniejszych 
cech Rewolucji Październiko­
wej było właśnie to, że rozbi 
ła ona okowy ucisku narodo- 
wo-kolonialnego i wyzwoliła 
wszystkie uciskane narody daw 
nego imperium rosyjskiego. 
Przemiany te dokonały się w 
bezkompromisowej walce prze 
ciwA nacjonalizmowi, o umoc­
nienie internacjonalizmu.

Wielcy wodzowie mas pracu­
jących, Lenin ’ Stalin, na dłu 
go przed Rewolucja Paździer­
nikową opracowali teorię i pro 
gram partii bolszewickiej w 
kwestii narodowej, wykazując 
nierozerwalny związek kwestii 
narodowe! z c’łokszta?tem re­
wolucyjnej walk; klasy robot­
niczej. \

Historyczne doświadczenie 
braterskiej wsnółnracy wielu 
narodowości ZSRR wykazało 
siłę leninowsko=stalinowskiej 
polityki narodowościowej. Już 
w pierwszych latach władzy ra 
dzieckiej ustrój radziecki i boi 
szewicka polityka narodowoś­
ciowa zdobyła robotnikom ro­
syjskim zaufanie ich braci in 
nych narodowości, obudziły w 
nich gotowość do ofiarnej wal­
ki o wspólną sprawę.

30 lat temu, w IV Rocznicę 
Rewolucji Październikową! to

Ja sławię
Ja sławię dziś burzę wydarzeń 
dalekich dni Października, 
na wstążkach marynarzy 
złoto kotwic w promykach.

Słony bałtycki wicher, 
rząd chłopów i robotników, 
epokę, która o świcie 
zaczęła się w Październiku.

Partię stojącą na straży, 
mądrą { nieulękłą 
i pięciolatek naszych 
surowe piękno .

Pola nabrzmiałe chlebem, 
ja sławię — wolny poeta, 
i sztandar, który nad Kremlem 
naszą planetę oświetla.

Ja sławię młodość i wiosnę, 
pszczoły i kwiatów pęki, \ 
przetkany koronką mostów •
Dunaju błękit.

Ja sławię nasz szlak ntelekki, 
historii karty nowe, 
wstające u mórz dalekich 
Chiny Ludowe.

Ja sławię nasze zwycięstwo,
Słyszysz fanfarę grzmiącą?
Ja sławię naszą planetę 
w komunizm lecącą!

W Smolnym, w aktowej sali
Lenin i Stalin wtedy 
jej drogę tę wskazali...

Ja sławię prostych żołnierzy,
i słony bałtycki wicher, 
rząd chłopów t,robotników, 
epokę, która o świcie 
zaczęła się w Październiku.

tłum. STEFAN ZAWADZKI

niej, nigdy nie zapomnimy, że 
to właśnie Związkowi- Radziec* 
kiemu — stalinowskiej polity­
ce współpracy między narodu* 
mi — naród polski zawdzięcza, 
że ma na sv ej granicy zachód 
niej przyjaciół — Niemiecką 
Republikę Demokratyczną,
pierwsze w historii narodu 
niemieckiego demokratyczne, 
pokój miłujące państwo.

Każdy Polak uświadamia so­
bie, jak wielkie znaczenie dla 
niepodległości Polski posiada 
nieugięta i stanowcza walka 
Związku Radzieckiego przeciw* 
k'o imperialistycznej polityce 
odbudowy niemieckiego impe­
rializmu, przeciwko wskrzesza­
niu hitlerowskiego Wehrmach­
tu, któremu amerykański im* 
perializm wytycza Wrocław, 
Szczecin, Poznań, Warszawę 
jako kierunek marszu.

Głębokie jest uczucie miłości 
i wdzięczności narodu polskie­
go do Związku Radzieckiego. 
Krajowi Socjalizmu zawdzię­
czamy niepodległość. Jego bra­
terskiej pomocy i przykładowi 
zawdzięczamy umocnienie na­
szej niepodległości przez stałe 
wzmacnianie gospodarcze i ob* 
ronne kraju. Potęga Związku 
Radzieckiego kierowniczej 
siły obozu pokoju — stanowi 
rękojmię niepodległości j roz­
kwitu naszej Ojczyzny.

OKRESIE powstania sty- 
czniowego wielki rewolu­

cyjny demokrata rosyjski Her 
cen pisał; „My jesteśmy z 
Polską, bo jesteśmy za Rosją. 
Jesteśmy po stronie Polaków, 
gdyż jesteśmy Rosjanami. 
Chcemy niepodlegości Polski, 
gdyż chcemy wolności Rosji". 

W latach późniejszych, w 
latach narodzin i rozwoju pro 
letariatu rosyjskiego i polskie 
go najlepsi synowie obu na­
rodów, natchnieni ideami mnrk 
sizinu, zdawali sobie z każ­
dym rokiem głebiei sprawę z 
konieczności wspólnej brater­
skie! walki proletariatu kraju 
uciskającego I uc:skanego 
przeciwko remiężcy. Nie jest 
też przypadkiem, że na bary­
kadach Petersburga 1 Lodzi, 
Moskwy i Warszawy płynęła 
wsnóln’e przelewana krew ro­
botników rosyjskich i polskich.

Pert'a bolszewicka, je! wiel 
ey wodzowie. Lenin 1 Stalin, 
stojąc twardo, nieustępliwie 
na gruncie prawa każdego 
narodu do samostanowienia o 
swvm lo«ie, zawsze podkreśla­
li, że wolność Polski jest nie­
możliwa bez wolności Rośli i 
że wolność Rosji jest niemoż­
liwa bez obalenia caratu.

Zwycięstwo Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Paździer­
nikowej przyniosło Polsce nie­
podległość. W tym samym cza 
«ie, kiedy mocarstwa imperia­
listyczne, kiedy amerykański 
prezydent Wilson używał swa 
wy tzw. niepodległości Polski 
jako atutu w przetargach dy- 
ptpon a tycznych młoda władza 
radziecka lednym z pierw­
szych dekretów anulowała 
wszelkie umowy 1 akty za­
warte pomiędzy caratem a rzą 
darni królestwa Prus 1 monar 
chii austro-wegiersktp!. doty­
czące rozbio-ów Polski. De­
kret ów nosił podpis Włodzi- 
vn’e»-za Lenina i Józefa 
Stalina

Nazajutrz po zwycięstwie 
Rewolucji Październikowej 
w’dki syn narodu polskiego, 
Foijka Dzierźvński mówił- 
„Proletariat polski zawsze był 
we wspólnych szeregach z ro­
sy IsWm... ,.Trb'mf snrtol.izmu 
stworzy wyzwolona Polskę, ja 
ko wolna wśród wolnych, rów 
na wśród równych, 11 brater­
skiej rodzinie wspierających 
tie nawzajem łudów>‘

Ale nie snełniły się wów­
czas marzen:a pokoleń rewolu 
cjonistów polskich.

Potyka bnr-Ha-:a, po’ncv ob­
szarnicy i będący na ich usłu­
gach prawicowi socinUści nie 
naw:dzili rewolucil która przy 
niosła nsm niepodległość. Tob 
krok-mi kierował lek' przed 
rewołueią. P^n-^d niepodleg­
łość krain przekładali on; kla- 
eowe. ep'o’sH,czr° !nłore«v, 
prow-dzace do wyshmiwneią 
aię imperializmowi francpsk e 

angiotsklemo ąoo—-trk.oń* 
skiemti, a wreszcie hitlerow­
skiemu. Stad też zbrodniczą 
an^-r-dziecka i antyno^cdowa 
polityka rządów przed wrześ­
niowych, która znalazła wyraz 
w bandyckiej wyprawie Pił- 
BU^-kłfWo na KPów. « w latach 
pesteoinych w nróbach zorga­
nizowania wspólnego z Hitle­
rem ma-tii na wschód.

Reprezentując polskie ob- 
sz-wnictwo i polska burżuazię 
wszystkie rządy między wojen 
n° w.oibn,”te. aby ’”d no^ki 
nie poszedł za przykładem lu­
du rosyjskiego, murem

kłamstw i oszczerstw pod ad­
resem Związku Radzieckiego i 
terrorem usiłowały odgrodzić 
masy pracujące Polski od brat 
nich narodów radzieckich. Za 
głoszenie prawdy o Związku 
Radzieckim tysiące polskich 
komunistów wtrącanych było 
za kraty więzienne Rawicza, 
Wronek, za druty Berezy Kar 
tuskiej.

Nie złamało to jednak awan 
gardy polskiej klasy robotni­
czej. Komuniści polscy wycho 
wywali masy pracujące Polski 
w duchu przyjaźni i brater­
stwa ze Związkiem Radziec­
kim, wskazywali, że Związek 
Radziecki jest jedyną siłą, któ 
ra może nam podać pomocną 
dłoń w wypadku *z.a atakowa­
nia Polski przez Hitlera.

Niejednokrotnie proponował 
Związek Radziecki Polsce, by 
przystąpiła do systemu bezpie 
czeństwa zbiorowego, niejedno 
krotnie proponował nam po­
moc w walce z hitleryzmem. 
Na próżno. Szlachetne, świad­
czące o niezachwianej przyjaź­
ni ZSRR do narodu polskiego 
propozycje były odrzucane. 
Partie reakcji z PPS włącz­
nie, wołały naród polski wy­
dać na pastwę hitlerowskich 
morderców, niż przyjąć pomoc 
ną dłoń radziecka. Za te po­
litykę zdrady narodowej, za tę 
politykę, która zaprzepaściła 
przyniesiona nam przez Wiel­
ką Rewolucję Październikową 
niepodległość, drogo zapłacił 
naród polski. Zapłacił wrześ­
niem 1939 roku, zapłacił krwią 
1 życiem milionów ludzi, za­
płacił _ straszliwymi stratami 
materialnymi. Byt narodu poi 
skiego został 'zagrożony.

25 lat wrogiej wobec Związ- 
ku Radzieckiego polityki pol­
skich rządów burżuazyjnych w 
n:czym nie osłabiły przyjaźni, 
jaką ZSRR żywił wobec naro­
du polskiego. Naród radziecki 
nigdy bowiem nie utożsamiał 
narodu polskiego ze zbrodni­
czą kliką sanacji. Stanowisko 
rządu radzieckiego wobec na­
rodu polskiego nie uległo zmia 
nie nawet wówczas, gdy An­
ders na rozkaz pogrobowców 
sanacji tzw. rządu londyń­
skiego. wyprowadzał w przede 
dniu bitwy stalinaradzkiej u- 
tworzoną dzięki ZSRR i przy 
pomocy ZSRR armię na 
wschód, nie chcąc dopuścić, 
by wojsko polskie walczyło u 
boku bohaterskiej Armii Ra 
dzieckiej. I w tym to właśnie 
czasie Związek Radziecki, od­
powiadając na aDel Zwitku 
Patriotów Polsk:ch, (demnkra 
tycznej organizacji Polaków 
przebywających w ZSRR), 
wyraził swą zgodę na utworze 
nie odrodzonego Wojska Pol­
skiego w ZSRR. Dzięki brater 
sklej pomocy Związku Radzie 
ckiego. dzięki przyjaznej tro­
sce Wiotkiego Przyjaciela 
Polski, Towarzyszą Józefa 
Stalina powstało na ziemi ra­
dzieckiej Wojsko Polskie, wy­
posażone w najnowocześniej­
szy sprzęt, wyszkolone przez 
najlepszych instruktorów.

Ono to u boku Armii Ra* 
dzieckiej walczyło przeciw hit­
lerowskiemu najeźdźcy i wy­
kuwało drogę do Polski wolnej 
i niepodległej.

Głęboko zapadły w serca Po* 
laków słowa Generalissimusa 
Stalina z czerwca 1943 roku:

„Zapewniam was, źe 
Związek Radziecki zrobi, 
wszystko, co możliwe, aby

przyśpieszyć rozgromienie 
naszego wspólnego wroga, 
hitlerowskich Niemiec, 
wzmocnić polskotradziecką 
przyjaźń i ze wszystkich 
sił pow/c w wskrzeszeniu 
silnej i niepodległej Pol­
ski”.

Armia Radziecka — Armia 
Wyzwolicielka przyniosła lu­
dów; polskiemu wolność.

Rozpoczęła się nowa era W 
stosunkach radziecko*polskich.

Prezydent Polski Ludowej, 
Towarzysz Bierut, podsumo* 
wując w 1949 roku doświad­
czeni -. ostatniego 10-lecia cizie* 
jów narodu polskiego, podkre* 
ślił, że:

< „Największą i najcen­
niejszą nauką, jaką wy* 
ciągnął naród polski z klę­
ski wrześniowe!, z walki 
przeciw najeźdźcy i twór* 
czego okresu swego odro­
dzeń a. jest świadomość 
wagi przyiaźni i współ* 
pracy z ZSRR dla utrwa­
lenia niepodległości i roz* 
woju Polski".

Braterskiemu sojuszowi « 
Krajem So jilizrr.u zawdz'ęcza 
naród polski powrót nad Odrę, 
Nysę i Bałtyk. Nigdy nie za­
pomnimy okazanego nam i sta 
le nam okazywanego przez 
Związek Radziecki poparcia w 
sprawie naszej granicy zachód

Lenin i Stalin odważnie i zdecydowanie prowadzili 
partię i klasę robotniczą ku rewolucji socjalistycznej ku 
zbrojnemu powstaniu. Powstanie rozpoczęło się w Pio- 
trogrodzie 25 października (7 listopada) 1917 r. i w ciągu 
jedneao dnia odniosło zwycięstwo.

Lenin i Stalin w dniach Wielkiej Socjalistycznej Re 
wolucji Październikowej.

warzysz Stalin pisał: „Wyrze 
ozenie się wszelkich „urosz- 
czeń” { „praw” do obszarów za 
mieszkałych przez narody nie- 
rosyjskie; uznanie (nie we fra 
zesie, ale w czynie) praw tych 
narodów do samodzielnego by­
tu państwowego; dobrowolny 
sojusz wojskowo-gospodarczy 
tych narodów z Rosją central­
na; udzielenie narodom opóź­
nionym pomocy w ich rozwoju 
kulturalnym i gospodarczym, 
bez c ego tak zwań, równou­
prawnienie narodów” staje się 
pustym dźwiękiem: a Jako pod 
stawa tego wszystkiego — cał 
kowite wyzwolenie chłopów i 
skupienie całej władzy w rę 
kach pracujących żywiołów pa 
rodów kresowych; oto polityka 
narodowościowa komunistów

Ucieleśnieniem wielkiej si­
ły żywotnej, ucieleśnieniem tri 
umfu polityki narodowoś-^owej 
partii bolszewickie! jest wie­
lonarodowe. radzieckie pań­
stwo sn"!«’isb'czne, jedneczące 
16 renublil? związkowych, 16 re 
pub’ik autonomicznych, 9 ob­
wodów autonomicznych i 10 
okręgów narodowościowych.

Narody Związku Radzieckie­
go w krótkim okresie historycz 
nym dokonały niespotykanych 
pod względom zasięgu i »łebo 
kości przeobrażeń socJal'stvcz 
nvch, które są wzorem i przy­
kładem dis wszystkich narodów 
świata. Doświadczenie ZSRR 
całkowicie potwierdziło genial­
ne przewidywania Lenina. że n 
pomocą kraiów przodujących 
kraie zacofane mogą zbudo­
wać socjalizm, om’jajae kapi 
tp1’«tvczne stadium rozwoju.

Wymownym przykładem rea 
lizacjj nauk leninowskich aą

radzieckie republiki Azji Srod 
kcwej, W niebywale krótkim 
czasie narody tych republik, w 
oparciu o braterską pomoc ‘ro 
syjskiej klasy robotniczej, wy 
rwały się z warunków ustroju 
patriarchalno-feudalnego 1 
wkroczyły na drogę wolnego, 
kult 'rabiego życ'a.

Weźmy np. Uzbekistan, któ 
ry w przeszłości bvl zacofanym 
pod względem ekonomicznym, i 
kulturalnym kresowym obsza 
rem Rosji carskiej. W warun­
kach władzy radzieckiej naród 
nrbeck; osiągnął wspaniałe suk 
ccsy: w okresie pięciolatek sta 
linowskich powstał* 1’czne no 
we gałęzie przemysłu — włó­
kienniczy, hutniczy, budowy 
maszyn, węgl-,wy, naftowy, che 
miczny i. inne. Produkcja nrze 
mysłu ciężkiego Uzbekistanu 
wzrosła w porównaniu z 1913 
rok’em 215-krotnie.

Zlikwidowany został w repu 
blice analfabetyzm: (przed re 
wolucią wśród ludności miej­
scowej było zaledwie 2 proc, 
osób umieiacych czytać i pi­
sać). W Uzhockiei SRR istnie 
ja niecnie 34 wyższe uczeln;e, 
92 szłoły techniczne ponad 4 5 
tys. s*l<6ł podstawowych i śred 
nich. 3 tvs. domów kultury t 
klubów. 1315 b'hliotok 16 mu­
zeów, 27 teatrów, Utworzona 
też została Akademią Nauk Re 
publik’ Uzbeckiej.

Na bazie przeobrażeń socja­
listycznych, zrealizowanych 
pod kierownictwem wielkiej 
partii Lenina Stalina, na gru 
zach starych, burżu»zvinych 
narodów powstały w ZSRR ra 
dzieckie narody gocia1’stvczne, 
o wiele bardziej ogólnonarodo. 
we, o wiele bardziej zwarte i 
żywotne nil jakikolwiek na­

ród burżuazyjny. Na podstawie 
wspólnoty interesów ogółu lu 
dzi pracy rozwinęły się w 
ZSRR takie siły napędowe spo 
łeczeństwa radzieck’ego, jak; 
jedność moralno-polityczna, 

przyiaźń narodów, radziecki 
patriotyzm. W społeczeństwie 
radzieckim harmonijnie koja­
rzą się tradycje narodowe po 
szczególnych narodów z dąże­
niami i interesami wszystkich 
ludzi pracy.

Partia Lenina - Stalina nie 
ustannie troszczy się < umocnię 
nie braterskiego sojuszu naru 
ć.ów ZSRR z masami pracu5ą 
cvmi wszystkich kraźów. Dzię 
ki swej int<>rnacional;stvcznej 
polityce partia bolszew:ków zdo 
była najgłębszy szacunek i po 
wszechne uznanie wszy«tk’ch 
bojowników o wyzwo’«*”e n« 
ro Iowę. Wokół Związku Radz e 
ck’ego zesnalaia sie coraz moc­
niej poteźne s'łv «oei»l’zmu i 
demnkiRcii. które w:dza w 
ZSRR ostoję pokoiu ’ współ ora 
cy miedzy narodami

Zw;nzek Radzieck' Jest wzo 
rem d>a mil’o”ów ludzi pracy 
krajów demokraci’ ludowej, 
dlą mas pracniąeych wolnych 
Chin w Ich walce „ zbudowanie 
socjalizmu, Jest tródłem na­
tchnienia d'a uciskanych nam 
dów całego świata w ich w* lec 
przeciw amerykańsko—a^yel 
sklej polityce niewolnictwa ko 
lonialnego. św:adczy o tym Wv 
mownie historyczna zwycięstwo 
wielkiego narodu eh:ńskiegn, bo 
hatorska walka uciskat \x-h na 
rodów V:otnamu, Indonezi’. Ma 
lątów, Burmy o swa wolność 
i n!e-.oWność, o demokrację 1 
socjalizm.

•) J. Stalin- Dzieła I. V «tł. 
121.
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Pamięć o Celorze i Dubkowieckim...
Z pamiętnika przewodniczącego spółdzielni produkcyjnej

niu dniówka obrachunkowa 
wyniesie u nas 22 złote. Roz­
niosło sie to migiem po wsi, 
ludzie zadowoleni.

WY 5 1 Już wydawa . A. 7X, łQ sie że zeJ 
brance nie dnidzie do skutku. 

Mówię ja ludziom. * trzeba 
jak najszybciej m’6cić i kar­
tofle odstawiać, i kończyć 
siew. Nie skończyłem jeszcze, 
a to ludzie zaczynała narze­
kać, że ciężko, że nie dadzą 
rady. Tłumacze ja. proszę i nic 
nie wychodzi. A pamiętacie — 
mówię ja im — kołchoźników? 
Pamietac%, co opowiadał zoo­
technik Połzunow, ten w skó­
rzanej kurtce 1»k c'eżko Uvło 
im budować kołchozy. Wróg 
był silniejszy, strzelał zza wę­
gła. okoliczne państwa kapita­
listyczne szkodziły jak mogły. 
A jednak nie zgięli sie pod ty 
mi trudnościami. „No dobrze 
już — krzyczy ktoś kątą — 
mrślicie. że my nie r trafimy, 
będziemy pracować od rana 
do nocy, a zrobimy wszystko

często na wysokość kilku 
metrów. Specjalnie ucią­
żliwe I niebezpieczne dla 
zdrowia było dźwiganie, 
nieraz przoz cały dzień 
worków ze żrącymi sub­
stancjami, k*óre niszczyły 
nie tylko nasze ubrania 
lecz 1 zdrowie. Wszystko 
trzeba było zrobić własny 
mi mięśniami, a że ktoś 
nie wytrzymał takiej pracy 
nad siły — mało to obcho 
dziło kapitalistę. Panowa 
ło przecież bezrobocie 1 o 
ludzi do pracy nie było 
trudno".

Montażysta Józef Pon­
da. Wykonał przeciętnie 
normę w 240 procentach.

na czas". Ludzie wychodzili a 
zebrania jakby zupełnie inni. 
ny rt i Wydoje się.. 7V. 71, że już wy. 
szliśmy z kryzysu, że już ma­
my najgorsze poza sobą. Ma­
my już 68 sztuk świń, 70 o- 
wiec, 15 krów. Pełne stodoły 
zboża, kopiemy ziemniaki, roz 
liczamy się z Państwem. I bu­
raki nasze sa podobne do bu­
raków Celory. Zbieramy po 
300 q z hektara, nasze ko' ! ty 
zapamiętały to, co mówiła rc- 
kordzistka z Ukrainy, lepiej 
tinrawbly buraki.
ę Y 1 | Za kilka dni
J' -tM 71. ? listopada. 

Rocznica Wielkiego Paździer­
nika. Często wieczorem wspo­
minam naszych gości: Celorę, 
Dubkowieckiego. Połzunnwa, 
agronoma z MTS To ten Paź­
dziernik wyzwoli ich z nTe- 
woli carskiej, u nożliwił im 
stać się wartościowymi, nowy­
mi ludźmi i dzięki ich walce 1 
doświadczeniom idz<e nam le­
piej gospodarka. Daleko od 
Sitna do Ukrainy, ale nasi lu­
dzie ida ta sama drogą. Co Ce- 
lora, Dubkowiecki, Połzunow. 
Droga Października.

trzeba wyganiać prawie z za= 
rządu, bo siedzą do północy 
Gdyby wiedziała Celora, jak 
my pracujemy! Inne już są na 
sze żniwa, podobne do ukraim 
skich.
9 TY 5 1 Wczoraj wy 

Jz, szła na jaw 
nowa nieprzyjemna sprawa. 
Księgowy niedawno temu za­
ciągnął w banku pożyczkę. Nie 
zorientował się, że pożyczka 
była krótkoterminowa. Zanim 
to spostrzegliśmy, już w ban­
ku wyrosły odsetki. Zginęła 
nam też część mieszanki. By­
ło mało ludzi, ale inna rzecz, 
że źle planowaliśmy. Za ma­
ło umiemy, ot co. Żeby kiero­
wać taką gospodarką, trzeba 
dużo umieć, a jak 1est u nas. 
Gospodarzymy w spółdzielni, 
a jeszcze często myśllmy jak 
indywidualni gospodarze, za 
mało stosujemy nowych metod 
pracy.
R I Y 51 Był wczoraj o. la. 71. inspektor z 
CRS. Obliczył, że w przybliżę-

TAŚMOWIEC RUSZA

Bunt serc przeciwko pracy, 
która była męką, hamował u- 
mysł: „zaciśnij zęby, bo ina­
czej stracisz chleb". Przeciw­
nie, skuty kapitalistycznymi 
prawami gospodarki, robotnik 
buntował się czasem przeciw­
ko maszynom, zamiast prze­
ciwko kapitalistom. Oto w lu 
tym 1951 rok" w północno - 
irlandzkim porcie Nevry z.a- 
stralkowall drke-rzy. Ich dele 
gacja pow!edziała dyrekcji per 
*• : , iak zainstalujecie d->w’gi, 
to 75 procent robotników utrą 
c' pracę. Wolimy nosić towary 
na plecach..."

A tow. JAGIEŁŁO, który 
przeszedł w szeregach 1 Ar­
mii cały szlak bojowy od Oki 
nad Łabę, a na HUK.u, po de 
mobilizacji był ekspedientem. 
— i zorganizował pierwsze ko 
ło PPR — na jednym z ze­
brań tłumaczył'umęczonym lu 
dziorfi:

— U nas bezrobocie zniknę­
ło raz na zawsze. I praca prze 
stanic być ciężka, a dla każde 
go stanie się źró’łem radości. 
Zobaczycie, nadejdzie taki 
dzień, że będą za nas pracowa 
ły maszyny, żc zniknie różnica

tf) VTT 51 Wczoraj zwo XV. V X1.71.taliśmy ze­
branie. Razem z księgowym 
tłumaczymy jakie będą nasze 
dochody, mówimy, że dniówka 
wyniesie 22 złote.. Ucichło na 
sali. Wstaje Stryjan, mówi, że 
tak dalej iść nie może, nie z 
Chlewie powinniśmy brać przy 
kład, a z dobrych snó’dzie!ni, 
że nie możemy dopuścić do te­
go. żeby olbrzymie nasze o- 
siagnięcla poszły na marne. 
Przecież w~rvstko, co zbierze- 
mv, to nasze.
1 Q VII 5 1 Budzie prze XO. 1X1.7 1 konali się. 
Robota nali się nam w rękach. 
Mamy 370 hektarów zboża, a 
nas przecież tylko 20 człon­
ków. Ludzie do późnej nocy 
nie schodzą' z pola. Już nikt 
nie mówi ..co nas obchodzi 
spółdzielcze zboże", już dziś 
ludzie myślą inaczej. Plony 
jak nigdy jeszcze. Aż radość 
ogarnia człowieka. A późnym 
wieczorem zbieramy się w za­
rządzie, radzimy jak na jutro 
zorganizować robotę. Ludzi

WYPROSTOWANE PLECY...

: ii IV TAMTYCH latach często 
’ ’ ’ rozmawiałem ze starym 
' NOWICKIM. Lubiłem jego po- 
i wolne gawędy, odkrywające
■ historię nabrzeża, na kiórym J sam spędził przeszło 35 lat. 
i Siadywaliśmy na 'ławce ; od 
[rozwaloną pociskiem brykie- 
[ darnią, a Nowicki snuł opo-
■ wieści o strajkach jeszcze ,.za 
[cesarza Wilhelma" albo o >- I cjaldemokratacl, którzy w e 
icydujących godzinach str 
[wej walki zawsze „skręcali ra 
[prawo". Niekiedy Nowicki się 
łgał pamięcią bliżej; do hanzę 
[ atyckich drewnianych skła- 
[dów na Łasztowni, do małych 
i przedsiębiorstw spedycyjnych, 
[które za parę „reichsmarek" 
[ trzymał człowieka jak psa na
• łańcuchu. Nowicki jednak nie 
[skarżył się nigdy; mały domek 
i pod Skolwlnem, który pobudo 
i wał jeszcze przed aojściem Hi 
Jtlera do władzy, dawał mu po 
[czucie spokoju i pewności. Raz
• tylko...
J Było to późnym latem czter 
idziestego szóstego, w kilka ty- 
! godni potym jak na „Huku" 
[załadowano polskim węglem 
l pierwszy szwedzki statek „Ir 
ima". 200 ton ładowano 24 go- 
i dżiny; żelazny most winczy 
[przenosił „kible" z węglem z 
I szybkością 8 ton na godzinę. 
'Nowicki miał najwidoczniej 
[ wolną zmianę, bo nie śpieszył 
isię do statku. Odprowadził 
[wzrokiem wchodzącą do ła­
downi grupę Antosa 1 począł 

i mówić, jakby właśnie do tam 
[tych, znikających jeden po 
[drugim w statkowym luku:

— I tak już przez cale ży­
cie: z łopatą w dłoni, zg'ęty 
w pói, w duszącym pyle... 
Trzydzieści pięć lat wycieram 
[ładownię statków. Rozsypuję 
iten węgiel, wytrzeszczam 411- 
pia, gdzie by tu jeszcze jedną 
bryłę utknąć. Gdy stożek jest 
pod „deckiem" pełzam na 
brzuchu i pazurami zagra- i

błam przed siebie, W płucach 
wierci. Nieraz w domu plję 
mleko, patrzę, a w filiżance 
pływa coś czarnego. Wiecie, to 
z węgla,,. I tak już przez cale 
życie: łopatą. Choćbyś chciał, 
nic się nie nauczysz — do wę 
gla tylko w trymerce z łopa­
tą...

Człowiek jest przykuty 
do zginania.

Gdzieś w październiku, Lau- 
rentow, ki, jedyny mechanik 
na HUK-u zmajstrował drugie 
ramię do winczy. Ładowali te 
raz 500 ton na dobę, n Nowie 
ki mówił do swoich trymerów.

Załogi poghbiarek PPRC dokonały ogromnej pracy 
przygotowując Basen do przyjmowania stalkóto typu oce 

anicznego. Na zdjęciu- pogłębtarka „Ini. Bukowski" pod­
czas pogłębiania dojścia pod pirs, na którym stoi taśmo- 
wiec.

ale Stryjan ciągle jeszcze bo- 
crv się na mnie. Żal mu ko­
nia.
19 T 51 Zaprosiliśmy X. J 1 • na zebranie 

indywidualnych sąsiadów. 
Przyszło kilku, siedli sobie w 
kącie, słuchali naszych obrad. 
Potem nawet trochę żałowa- 
łtem. że ich zaprosiliśmy na ze 
branie. Mówiliśmy o omłotach, 
ludzie kłócili się, nie bardzo 
mogl'śmy dojść do ładu. Jaki 
mv nrzykład dajemy indywi­
dualnym gospodarzom. Lepsze 
mamy zbiory, to prawda, ale 
to nie wszystko przecie...

1 TT 51 Dzlslal no- 
•* • -*-*-• -/■>-• dzieliliśmy 

nasz dochód. Wypadło po 15 
złotych na dniówkę. Ludzie 
bvli zadowoleni, ci co dobrze 
pracowali otrzymali sporo zbo 
Ła i ładną gotówkę. Byli też 
na zebraniu sąsiedzi indywi­
dualni. Kro-'1! głowami z po­
dziwu. Tę p.zaież nie żarty: 
15 złotych w pierwszym roku. 
I znowu przypominają się kol 
chożnicy. Można i trzeba u 
nas lepiej rosrodarzyć, trze­
ba podciąć «' J.
14. TV 51X ł . 7X. nas nowi 
członkowie: Nowak, Groma. 
Chłosta. Właściwie to już nikt 
w gromadzie nie pozostał, 
przedszkole już czynne, co­
dziennie chodzi tam 16 dzieci. 
Zadowolone matki, dzieci czy 
ste. nakarmione, wieczorem 
wierszyki opowiadają, piosm. 
ki śnicwąłą. Siew idzie jak 
jeszc’e nigdy. 4 dni siejemy i 
już jest»4my na rkończeniu. 
1A TV 51 Okazało się. iu, i ». 71. zmarzł 
nam rzepak ozimy. Całe pięć 
hektarów. Ludzie no kaMch 
narzekają na zarząd, mówią, 
że późno zasieliśmy. że źle zie 
mię wybraliśmy pod zas’ew. 
Może i mają rację. Za dużo 
sami decydujemy, za mało słu 
ch»mv, za mało radzlrpw •>'* 
ogólnego zebrania, za mało ko 
lek tywn ej pracy i dW^o po­
tem tak!e figle wychodzą.. A 
Dubkowlecki mówił: główna 
siła to kolektyw...
Q V 51 Ciężki mie-

J 1 • liśmy orzech
do zgryzienia z tymi buraka­
mi. Kilka kobiet uparło się, 
żeby w ogóle nie uprawiać 
buraków, że iak w tamtym ro 
ku nie urodziły, to i teraz nie 
warto ryzykować. Przypom­
niałem im, co mówiła Celora. 
Ucichły od razu, a po chwili 
iuż spokojnie radziliśmy nad 
tym. na takie działki podziebć 
buraki. Każda podjęła się u« 
prawić działkę po 25 arów.

Tyle roboty, że człowiek nie 
wie, co się dzieje w świecle. 
Dzisiaj dopiero wpadla.mi w 
rękę gazeta z uchwałą gryflc- 
ką. I znowu w myślach dzię­
kowałem naszym gościom. 
Przecież my też nie bardzo do 
brze odnosiliśmy się do indy­
widualnych chłopów, a to że 
zmieniliśmy swój stosunek — 
to przecież ich zasługa, Dub­
kowieckiego.

VI 51 Ca!ą niedzleU. przesie-
dzielśmy na naradzie w 
POM-ie. Dość dobrze stoi na­
sze Sitno w porównaniu z in­
nymi spółdzielniami. Mówiono 
sporo o zbliżających się żni­
wach. Kierownik polityczny 
przypominał słowa towarzysza 
Stalina, że trzeba być czuj­
nym, że młodej spółdzielni 
wróg będzie szkodził z ukry­
cia, że wróg jest pobity, ale 
jeszcze nie dobity. Czyżby i u 
nas też był wróg?
A V11 51 PrzychodzęV. V XX. -XX. dzi4 rano n{1 
podwórze, a tu jakieś żarnie- [ 
sranie. Ktoś mówi, że trzeba 
konie zabierać ze wspólnej 
stajni, ktoś przyjechał z Chle- [ 
wic 1 opowiada, że tam już po 1 
zabierano konie, inny twier- ] 
dzi, że słyszał przez radio ja- [ 
koby wszystkie spółdzielnie 1 
miano rozwiązywać. Co za [ 
bzdury! Bardzo, widać, chy- [ 
trze wróg uderzył...
8 VII 51 Razem z se- c . v ix. 71. krctarzemor 
ganizacji partyjnej chodzimy 1 
wieczorami po chatach, tluma- [ 
czymy ludziom, ale ciężko nam 1 
idzl< l

ng |Y 50 Dlaczego a- «7V. kurat dQ naJ 
ma przyjechać delegacja u- 
ltraińslPćh kołchozmaów. I co 
oni u nas ciekawego zobaczą? 
Kilka mie^ecy tylko istnieje 
spółdzielnia. Za rok to co In­
nego, wtedy będziemy mieli 
wiele rzeczy do pokazania. Tłu 
maczyłem sekretarzowi, jak 
mogłem, a on ciągle swoje, że 
oni właśnie po to przyjeżdża­
ją. żeby nam po-^óc, doradzić. 
I to już jutro. Nic nie przy, 
szykowane. Czym my ich tu 
przy i mierny? Ośmieszy się na 
sze Sitno, na pewno ośmieszy 
sie-<)4 IV 50 Przyjechali z

na. .Ta tu zapraszam ich do 
świetlicy na poczęstunek, u 
oni mówią, że chcą oborę obej 
rżeć. Celora. ta co z jednego 
hektara osiąga 800 metrów bu 
raków, pyta, czemu tu u nas 
tyle obornika wala się po pod- 
wórżu.

— Ładne macie budynki — 
powiedział potem Dubkowiec- 
ki. przewodniczący przodują­
cego na Ukrainie kołchozu — 
mo’ec;e stworzyć tu piękną 
apółdzielnię.

Wszystkim się interesują, o 
wszystko pytają. Od razu wi­
dać. źe to swoi ludzie. Potem 
zebraliśmy sie wszvscy przed 
gankiem, a Celora opowiadała, 
lak ona uńraw’a b'iraki. iak 
w-korzystuje obornik, nawo. 
zv sztuczne, lak i kiedy trze­
ba ie pielić i osypywać. Mó­
wi d’ueo i dokładnie, tak jak­
by wied-inła. że u nas buraki 
bardzo słabe

— Pamiętajcie o tych bura­
kach — powiedziała, żegnając 
się z nami, Celora. — Długo 
jeszcze rozmawiali ludzie o tej 
wizycie. Niezapomniany to był 
dzień.5 Y rr0 Ten kołchoz 
D» xv. JV/. Celory nie 
wychodzi mi z głowy. Prze­
cież i my mamy dobrą ziemię 
1 budynki mamy. Jednak ja­
koś nie tak idzie u nas gospo­
darka, jak powinna by iść.

Q YT Dz’siaj ku-
0. 1. 71/. piliśmy 23 
świnie. Jak tylko przywieźli 
je, od razu podniósł się krzyk 
na podwórzu. „Po co nam śwl 
nie — mówili członkowie. — 
Dniówka będzie mniejsza, po 
co taki wvdntek‘‘. N;“ sposób 
im przetłumaczyć. Nie chcą 
świń i koniec. Ludzie nasi 
ciągle myślą tylko o dzisiej­
szym dniu.

YT 50 Znowu na- “V .Al, Jv. sza hodowla 
powiększyła się. Tym razem 
o 20 owiec. Jakoś inaczej wy­
gada spółdzielcze podwórze. 
Nie tak pusto na nim, tz ju\ 
laczątek porządnej, dużej go­
spodarki. Po robocie ludzie już 
nie biecną do domu: zajrzą 
zawsze do obory, do świń, po­
kłócą się często ze świniarką, 
że za mało ściółki daje. Nikt 
tuż nie narzeka. Jakoś ludzie 
bardziej związani czuja się ze 
snó’dzic’n’ą>
30 XI 50 Dzisiai wy' _/V. XVI. jechali z na
szal wsi Paszkiewicz i Dryga­
ła. dwaj indywidualni gospo­
darze. — Daliście nam gorszą 
ziemie — powiedzieli do soł­
tysa — to mv w ogóle nie 
chcemy go-podarzyć, gdzie in­
dziej poszukamy ziemi. — Dłu 
go njyślalem o tym. Przycho­
dzą mi ciągle na myśl słowa 
Dubkowieckiego: — „Trzeba 
przyciągać indywidualnych go 
spodnrzy do spółdzielni, ale nie 
siła. Trzeba żyć z nimi w przy 
jaźni, pomagać im. oni sami 
przekonała sie i przyjdą do 
was". 21e robiliśmy, trzeba 
przyznać. Wszystkich indywi­
dualnych uważaliśmy za nie 
swoich...

YIT 5O Trzeba było 4^. 7V11.>V. sprzadać kil 
ka koni członkowskich. Chu- 
derlawe to, prawie niezdolne 
do pracy, zresztą koni mamy 
zadużo. A członkowie ani rusz 
nie chca się zgodzić. Taki Stry 
jąn na przykład, zgadza się. że 
koni mamy za dużo, ale mój 
— mówi — niech zostanie. Du 
sza indywidualnego chłopa sie 
dzi leszcze mocno w każdym z 
nas.

4| K4 Sprzędaliś-
• * * 71 • my konie,

gebranie ogólne zatwierdziło,

— Teraz chłopcy trzeba s’ę 
zwijać, łopaty ściśnięcie moc­
niej w garści. Węgiel będzie 
szedł, to nic, że trzeba się zgi 
nać...

II.

DY usiłowałem szukać a- 
nalogii do pierwocin prze 

ładunkowych HUK-u, siano 
wlącego obok UCHA, FANTU 
1 OKA — port szczeciński — 
pierwsza, co przyszło mi na 
myśl, to Gold Coast 1 małe 
arabskie porty. Porównanie by 
ło wstrząsające: trymer GA- 
PINSKI, niosący w rękach 
trzydziestokilową bryłę węgla, 
opartą <. wypięty brzuch, ni­
czym nie różmł się w owym 
czasie od negra z portów za­
chodniej Afryki, dźwigającego 
stukilowe ładunki, na wła. 
snych barkach. Naprężone 
mięśnie palił i zdawały się 
oękać.

Gapiński nie sarkał. Przy- 
vykł. Przea laty te' tak było.

...przed wojną — pisze 
w swoich wspomnieniach 
robotnik portowy tow. 
JÓZEF STENKA — Stnki- 
lowe worki z cukrem mu- 
sieliśmy dźwigać na wla- 
auycb plecach i azUplować

między pracą fizyczną, a umy 
słową. Trzeba tylko pomóc na 
szemu państwu w wykonaniu 
takiego zadania. Widziałem w 
Związku Radzieckim tysiące 
maszyn pracujących w służbie 
człowieka. Bez maszyn nie nia 
sizczęśFwego życia... M

Gdzieś wiosną 47 na posie* 
dzeniu partyjnym powzięto u. 
chwałę o wyremontowaniu 
zniszczonego dźwigu. Na czcią 
brygady ś'anął młody technik 
Laurentowski, a ”atem HUK 
ładował już 2.000 ton węgla 
na dobę.. '

Posiew Wielkiej Socjalistyca 
nej Rewolucji Październiko­
wej, któija zmieniła na jednej 
szóstej świa*a życie człowie-> 
ka, która wyzwoliła go z pęt 
przyrody padł i -v naszej Oj­
czyźnie. W 34 lata, od jej w z 
bnchu miała ona wyzwoliń 
również trymera polskiego 
Szczecina od ciężkiej fizycz­
nej pracy w ładowni.

III.

yV ILK, stary śJą-ki montaży 
’’ sta tłumaczył mi:

— Wiec;e, że to tak wcale 
łatwo nie będzie? Cój, mn-to 
waó to my będziemy umieli. 
Ale rysunki przerob'ć, doko­
nać noprawek w konsiruk- 
c.laeh... Kto to zrobi? Chyba 
Amerykany same przyjdą...

Rozmowa toczyła się ps^ed 
rekiem na w’elk'm placu bu­
dowy kompleksu noworl-s- 
nyeh urządzeń przeładu”ko- 
wych; wywrotnic wag no­
wych i zakup’onego w USA 
taśmowaa węglowego,

„Chyba Amerykany..." — po 
wtórzył Wilk oglądając się na 
czerwone konstrukcje ła’mow 
ca, leżące na przeć wle^łym 
brzegu. Urządzenie było nie 
znade; poniektórzy lnżvn'ero- 
wie kręcili głowami nad pT^ch 
tami rysunkćw. „A jak coś 
przyjdzie zmieniać, sam dia­
beł nie rózbierze" — pomruki 
wali, maiąc świeżo w pam'pcl 
dzieie zakupionej w USA fa­
bryki penicyliny, którei tylko 
część przysłano z za oceanu, 
resztę zaś trzeba było budo­
wać w kraju. Amerykański 
producent i*kby przeczuwaięe 
wątpliwości wnet wysunął o- 
fertę; „Przyśiemy Wam technl 
ków: 100 dolarów m'es’ccznic, 
diety na osobę oraz norm-’na 
pensja płatna w USA. Czas 
montażu 9 miesięcy". Takie 
były warunki.
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Inż. Sokołowski, kierownik 
zespołu Mostostalu".

Teonmk Wlaaystaw Ży­
tek, jeden z n"jlepszych 
kierownictwo budowy.

Ayitcaor partyjny, jeden 
zin'cjaforów Czynu Paź­
dziernikowego, montaży- 
Sta Władysław Znluda,

da, z braterskimi, życzliwymi 
wskazówkami.» * •
TT ZIŚ już trudno dotrzeć pa 

mięcia do tych chwil, gdy 
rodził sie w Szczecińskiej E- 
lektrowni nurt współzawodnic 
twa. Imię Pstrowskiego obieg­
ło 1uż wtedy całą Polskę. Chód 
nikiem przez niego wyrąba­
nym szło coraz więcej robot­
ników.

Starszy palacz elektrowni 
Nadolski tak opowiada o tych 
dniach:

— Węgiel to u nas główne. 
U innych oszczędność przyszła 
dopiero w dalszej kolejności, 
a u nas była na pierwszym 
miejscu. Ale wcale nie szło 
nam łatwo. Nie wszyscy rozu­
mieli, co to nam daje. No, że­
by tak prawdę powiedzieć, to 
było trochę nieufności.

Ale coraz mocniej z głębo­
kich pokładów świadomości 
przebijało się to samo prag­
nienie, które rodziło czyny 
Stachanowa 1 jego towarzyszy, 
które odrodziło się w Pstrow­
skim. Coraz częściej na zebra­
niach organizacji partyjnych 1 
na naradach wytwórczych lu­
dzie rozważnie radzili nad bra 
kami, namiętnie dyskutowali

Ozieki pomocy Związku Radzie cklcso rozwija się w niezwykle 
szybkim tempie nasz przemysł — pows*ą'a setki nor h fabryk.

Ńa zdjęciu - wyładowyw nie skrzyń r radzieckimi maszynko 
mj dla Fabryki Samochodów C i« żarowych w Lublinie,

Taśmowiec kosztował ogrom 
ne sumy, na które złożyło się 
wiele wyrzeczeń i trudu kia 
sy robotniczej. Dawali na ten 
taśmowiec i trud i wyrzecze­
nia, przekonani, rozumiejący, 
że mechanizacja wyzwoli try- 
mera od ciężkiej pracy i stwo 
rzy nowy typ robotnika porto 
wego A ile rąk uwolni od łopa 
ty i zatrudni- w budownictwie 
domów mieszkalnych...Pragnie 
nie klasy robotniczej stanowi 
ło tą właśnie siłę, która kaza 
ła naszym inżynierom odrzu­
cić myśl o amerykańskiej po­
mocy. Óno zmusiło ich do szu 
kamia pomocy nie w dolarach, 
nie w ofertach, lecz w otwar­
tych księgach radzieckich u- 
czonych.

Dyrektor techniczny Zarzą­
du Portu Szczecin, tow. MA­
DZIAR, cytuje całe fragmen­
ty z Dukielskiego, Ljachnlckie 
go. studiuje Kocmina i Emco 
wa, dzieła tych wszystkich u- 
czonych, którzy stworzyli ra­
dziecką naukową i tażynieryj 
ną szkołę mechanicznego wy po 
sażehia portów.

— Bez studiów nad radzlec 
kimi zdobyczami nauki o bu­
downictwie i mechanizacji w 
portach nie poszlibyśmy ani na 
krok — powiada tow. inż. 
Madziar.

I trudno się z nim nie zgo­
dzić. Inż. PACZKOWSKI me 
dawno zdobył dyplom. Inż. 
SOKOŁOWSKI — kierownik 
całości robót montażowych 
jest już nie młodych lnżynie 
rem, ale gdy snu’emy wspom­
nienia o naszyci doświadczę 
niiach w budownictwie, inż. So 
kołowgki otwiera tajniki swej 
wiedzy:

— Nauczyłem się dopiero 
budować w Rokicie i w Wizo 
wię — mówi, nie spuszczając 
z oczu pierwszych prób na wy 
wrocie. — Oto i szkoła na­
szych inżynierów: radziecka te 
chnika i wielkie socjalistyczne 
budowle w naszej Ojczyźnie. 
r-r*'a k*óra wskazała Im wic!

ży załadowczej, precyzyjne 
go wywrotu wagonów, spięty 
szeroką taśmą, po której pły­
nąć jna węgiel, mógłby się 
okaząć cennym obiektem dla 
wroga. Dlatego czujne ręce 
montowały taśmowiec.

Z Basenu Górniczego przy­
szli najlepsi ludzie ze służby 
technicznej' GRÓDECKI, GÓR 
NY. FARAFOSZYN. JANI­
SZEWSKI*. Z Farafoszynem 
znamy się od lat, ale po raz 
pierwszy jego twarz widzia­
łem tak uroczystą.

— Bo to, towarzyszu, koniec 
wielkiej roboty, koniec In -e- 
styeji w Basenie. Pomyśle’e tył 
ko: na zielonym brzegu zbudo 
waliśmy w clagij trzech la‘ na.f 
lepszy port węgłów* w "'uro- 
pie. Czyż nie można być z te­
go dumnym? Ja jestem...

I dumny jest Gródecki, czło 
wiek, który zaczynał robotę w 
Desenie, kiedy pracował tu je-

nistów i inżynierów. Fakt: cza 
sami na stanowisko spóźniała 
się jakąś brygada, wtedy wy 
stępował CHROBOK — bryga 
dzista.

— Spóźniliście się — grzmią! 
rozdrażnionym głosem na nie- 
dość sprawną brygadę. — 
Wstyd, powiadam, wstyd na 
cały kraj, w gazetach opiszą, 
że załoga na taśmowcu tylko 
gębą czci rocznicę takiego dnia, 
w którym pokazano wszystkim 
ludziom na świecie jak zdobyć 
wolność. Wielki dzień, powia­
dam Wątp, Trzeba tak samo 
wiele robić...

I „robiły” załogi. Na tablicy 
żamiesżczono nazwiska najlep 
szych: NOWAKOWSKIEGO, 
MULLERA, MAZIAKOWSKIE 
GO... Organizacja partyjna kie 
rowala tą walką, budziła prag 
nienie zwycięstwa. Na taśmow 
cu, nocami dyżurowali czujnie 
towarzysze — ci z ..Mostosta­
lu” i cl z portu. Ogromny, 
skomplikowany gigant, posia­
dający tylko samych zespo­
łów elektrycznych aż 7.000, 
składający się ~. potężnej wie-

Plisan, Kałganow, Gunczarow, 
Maslin — starali się,, żeby u- 
czucie niepokoju ustąpiło miej 
sca pewności siebie — żeby 
polscy inżynierowie i robotni­
cy, którym przekazywano ser­
ce Szczecina stall *się prawdzi 
wyml gospodarzami zakładu. 
A sprawa polegała nie tylko na 
tym. A inżynier Gorysznik ko 
rzystW^ z nauki i doświadczeń 
swego radzieckiego kolegi Pli- 
sana, że Winiarczyk, Staszyń- 
ski i pozostali robotnicy mogli 
dublować poszczególne stano­
wiska. żeby sie uczyć od sta­
rych specjalistów. Ludzie, któ 
rych przedwojenne życie w sa 
nacyjnej Polscę uczyło, że ora 
ca jest gorzką koniecznością, 
pierwszy raz zrozumieli, że 
praca może być źródłem du­
my, że zakład pracy może stać 
się bliski jak rodzinny dom, 
że może bvć on jednocześnie 
ogniskiem życia kulturalnego.

Jedzcie długo po przekaza­
niu elektrowni radzieccy towa 
rzysze interesowali się 1e1 ży­
ciem. Jeszcze d’vgo bezintere­
sownie pomagali załodze, bv 
mocno stanęła na nocach. A 
pierwszy kierownik siłowni, 
inż. Czernienko.^iieraz wracał 
od majora Popowa z cenną ra-

Inżynier Gorysznik otrzymał 
niedawno list od swego przyja 
cielą Plisana. W liście tyra 
inż. Plisan don ósł mu o sw„- 
ich osiągnięciach bodących od 
biciem zwycięstw całego naro­
du radzieckiego. Od dni ich 
pierwszej znajomości upłynę! > 
już wiele wody w Odrze i in­
żynier Gorysznik z uśmieche, i 
wspomina, jak to on. elektro­
mechanik. przy pomocy radzie 
ckich przyjaciół stał się ener­
getykiem. Dziś, jest kierowni­
kiem rozbudowy elektroyvnL 
Dorósł do spraw w:elkjch. Nie 
wiele bowiem polskich siłow­
ni przeżyje tak burzliwy 
wzrost. Mcc elektrowni szcze­
cińskie! powiększy się w ciągu 
najbliższych trzech lat cztero­
krotnie.

Takiej elektrowni będą po­
trzebne nie tylko nowe maszy­
ny, ale i nowi ludzie. I ludzie 
e; wykuwają się v codziennej 
walce o rozbudowę zakładu

Gdy rewindykowano z Nie­
miec kocioł Cegielskiego za­
brakło niektórych rysunków 
niezbędnych do montażu. Ofi­
cjalne zalecenia zezwalały n i 
poświęcenie czterech miesięcy 
na pokonanie związanych. Z 
tym trudności Tow. Kaniew­
ski, monter „Energobudowy” 
zdcwal sobie jednak sprawę z 
tego, że na energię czeka prrM 
r.iyrt, rolnictwo, ludność, ta 
trzeba jej coraz więcej J jak 
najprędzej. Że chodzi tu o coś 
więcej, niż o elektrownię, że 
jest to sprawa Nowrj Polski, 
Puszt do kotłów został zmontu 
wany przez n egc Łez rysunku.

Plac budowy — tc dzisii-1 
kłębowisko konstrukcji, części, 
nadchodzących wa^cnów. Ala 
budowniczowie mają już jas­
ną wizję przyszł' .‘ci.

— Tu staną nowe kotły —< 
objaśnia inżynier Gorysznik — 
opalane pyłem węglowym. O- 
bok młynownia. Tu na beteno 
wych pa’ach zbudujemy elek­
trofiltr, który zatrzyma 96 
proc, części niepalnych zawar­
tych w spalinach, hy nie zanle 
czyszczały miasta.

Przez długi okres czasu po­
zostawał nierozstrzygnięty spór 
odnośnie metod transformacji 
prądu. Ekspertyza radziecka 
pomogła zna’eźć właściwe roz­
wiązanie, któr- pozwoli obni­
żyć koszt rojjót o 2—3 m-illo- 
ny złotych. |Li każdym kroku 
ludzie elektrowni czują pomoc 
radziecką. Pro’ekt urządzeń 
nawęglanla został oparty na 
radzieckich wzorach. Hydrau­
liczny system odpopiela-ia — 
to system iMziecki. Stworzone 
w projekcie rezerwy kotłów, 
to wynik opinii radzieckich 
ekspertów, którzy w czasie 
swej wizyty w naszym kra! u 
szczodrze uczyli i wzbogacali 
polską energetykę.

• • •
Nad Wołgą rosną elektrow­

nie - giganty, budowle komu­
nizmu. Wie o nich Nadolski, 
wiedzą i inni robotnicy. 
Istnieje więź, która łączy 
tamte giganty i naszą 
elektrownię. Przebiega ona 
przez gmachy i maszyny, przez 
ludzi i sprawy. Każdy metr be 
tonu na wołżańskich zaporach 
wodnych to źródło nowej siły 
budowniczych szczecińskiej e- 
lektrowni. Każdy nowy sukces 
w budowie komunizmu—to jesz 
cze jedna usunięta przeszkoda 
z naszej drogi do socjalizmu, 
którą Kraj Rad prowadzi na­
rody miłujące pokój i sprawie 
dliwość. U jej początku był 
PAŹDZIERNIK.

L. ZAN.

kie tereny dla ich wiedzy. 1 
umiejętności, nie zawiodła się. 
Przyjęli jej nauki 1 wskaza­
nia, zrozumieli, źe dopiero te­
raz mogą tworzyć wielkie rze 
czy, przed jakimi zamykał im 
drogę kapitał.

Wyraz tej prawdy znajdzie* 
cie na taśmowcu. Kiedy 'w 
sierpniu montażysta tow. 
ŻMUDA rzucił apel do paź­
dziernikowego współzawodnic* 
twa, podpisali się pod nim 
wszyscy inżynierowie SAWIC 
KI, ROSENBERG, JÓŻWIAK, 
UŃGER... Zapał robotników 2 
kilkunastu przedsiębiorstw u- 
dzielił się każdemu z nich. 52 
dni, o które mieli walczyć na 
czele załóg, wydały iin się trud 
ne, ale osiągalne. Wtedy to 
młody, bezpartyjny technik 
ZYZEK zaczął poprawiać za* 
graniczne rysunki konstruk­
cyjne. Dolarowa pomoc była 
odrzucona. ,

IV.
V AŁOGA — oto gejzer, któ 

ry wystrzelił Październik 
kowym Czynem.

PQNDO ma otwartą to 
bociarską twarz, ną której 
maluje się szczęśliwe zmęczę* 
nie. Włosy, czarne i skłębione, 
rozleciały mu się na skroniach, 
poprawia je co chwila, dłonią 
tłustą od maszynowego amaru.

— To już nie długo, ostatnie 
dni.,. — mówi ciężko, jest zdy 
szany. Ód „konia elektryczne 
go“ do warsztatu prawie że 
biegł.

— Spieszy się. Kiedy to czło 
wiek przestanie się śpieszyć? 
Chyba nigdy i to jest dobrze
— powiada.

Było ich w rzeszowskiej wio 
sce pod Sędziszowem dwanaś­
cie gęb do karmienia. Nie by­
ło się czego śpieszyć. Życie 
grodziły zimy bez nafty.

— A teraz człowiek ma peł 
ne ręce roboty. Spieszy się- 
Robotę skończy! — pędzi do 
domu. Mieszkanie mam ład­
ne. duże, trzy pokoje. Dzie­
ciak ma półtora roku i biegać 
ma gdzie. Życie stało się u 
nas jakieś szerokie i jaśniej­
sze, chociaż wcale nic najłat­
wiejsze. — Pondo na chwilę 
nyśli o mięsie i maśle, — 
ile to wszystko zależy od nas. 
Tak Jak i ta cholerna taśma, 
com się z nią męczył tyle dni. 
Bo wiecie — tyle przeróbek, 
’le po tych zagranicznych pla­
nach trzeba było robić, tom 
"eszcze nie widział. Żeby nie 
te przeróbki, to byśmy dwa 
miesiące wcześniej uruchomili 
‘aśmowiec...

Działo się we wrześniu 1 paź 
dzlemiku i w ostatnich dniach 
przed dniem 34 Rocznicy coś 
niezwykłego na budowie. Mon 
taż taśmowca niczym nie przy 
nominał świnoujskiej budowy. 
Tam tempo miało charakter 
szturmem rozgrywanej bitwy
— tu batalia jest spokojna, rze 
Cłowu prsygfttoYtipa prze? pla

DftIf1OQKNa k°palnl Ir- nOK19db^a-
nieckiego zagłębia Węglowego 
— rębacz Aleksy Stachanow, 
w ciągu 8-miu godzin pracy 
obalił wszystkie dotychczaso­
we pojęcia o wydajności pra­
cy i 10-krotnie przewyższył 
normę wydobycia. Za nim po­
szli inni. Busygin, Smietanin, 
Krywonos, Pronin, siostry Wi 
nogradow. Ludzie uzbrojeni w 
nową świadomość i nową tech 
nlkę rozpalili płomień socja­
listycznego współzawodnictwa 
pracy, płomień patriotyzmu i 
niezłomnego pragnienia, by 
dzień następny był lepszy od 
poprzedniego.

Rok 1941 roku 1935 i o 
Stalinowskie Pięciolatki i o 
Stachanowa, i o ciężko zapra­
cowane zwycięstwo w wojnie 
z faszyzmem. I o tyle były 
mniejsze trudności w budowa­
niu nowego życia w Polsce, 
gdy górnik Wincenty Pstrow­
ski po 25 latach gorzkiej tu­
łaczki na obczyźnie zgłosił na 
zebraniu partyjnym chęć i go 
towość wezwania do współza­
wodnictwa wszystkich górni­

ków w Polsce. Bogaci wciąż 
krzepnącą świadomością, bo­
gaci naukami historii narodów 
radzieckich i swojego narodu, 
bogaci walką o zdobycie 1 u- 
mocnienie władzy — polscy ro 
bctnicy dobrze nauczyli się 
władać bronią ludzi radziec­
kich — współzawodnictwem 
pracy.

• • •
VV tym samym roku radziec 
’ ’ ki inżynier Popow w mun 

durzę majora serdecznie witał 
w murach szczecińskiej elek­
trowni polskich inżynierów i 
robotników, którym wyzwoli­
ciele Szczecina przekazali za­
kład. Byli wśród nich lnżvnier 
Czerńieńko, technik Jaskow- 
ski, technik Trybulski. Ale 
większość załogi składała się 
z robotników, którzy po raz 
pierwszy zetknęli się z elek­
trownią. I najsilniejszym uczu 
ciem, jakie ogarnęło ich na wl 
dok niezrozumiałej plątaniny 
przewodów 1 rurociągów, śpię 
trzenia maszyn, aparatów i u- 
rzadzeń — był głęboki niepo­
kój: czv potrafią opanować ten 
skomplikowany mechanizm, 
czy nauczą się nim kierować?

Ludzie w mundurach radziec 
kich oficerów — Winokurow,

den dźwig. Dumna fest załoga 
budowniczych , taśmowca. 
Wznieśli go w pięć mie ięcy 
bijąc amerykańskie „rekordy”. 
Udowodnili swoją pracą, pełną 
ofiarności 1 poświęceń, jak głę 
boko są : wiązani - drogą, któ­
rą wytknęli robotnicy*! mary­
narze Kronsztadu, Petersburga 
— ci wjeyscy ludzie radzieccy, 
którzy 34 lata temu ogłosili 
Światu, że droga -do wyzwole­
nia człowieka wiedzie przez Re 
wolueję.

V

7 LISTOPADA taśmowiec 
opuści swój gruby ryj w ładów 
nię statku i czarny strumień 
węgla z szybkością kilkaset- 
krotnie większą niż to czyni 
łopala trymera. popłynie przez 
taśmę. Wywrót n eprzerwanym 
potokiem słać będzie wagon za 
wagonem na pirs. Wczorajsi 
trymerzy będą uczyli się obsłu 
gi tej skomplikowane! maszy­
ny, która pomaga człowieko­
wi.

I nie miał racji stary try- 
mer Nowicki, gdy przed laty 
na HUK-u Dowiedział: „już tak 
przez całe życie przykutyjfest 
trymer do łopaty”. Jego to­
warzysze. cl młodzi, których 
oczy się śmieją dziś do czar­
nego blokhauzu maszyny — 
giganta, rozumieją, że zaczęli 
już w Upcu 44 nowe życie, ży 
cle, które rok za rokiem ramie 
nia jch prace w radość I pra­
cują „nie zgięci”. Są wypro­
stowani i dumni z trudnych 
zwycięstw, których uczyła ich 
Partia.

Taśmowiec rusza w niezwyk 
ły dzień. Zwycięża ideą Rewo- 
lucti Październikowe! w kra- 
lach demokrpoR ludowej, w 
Chinach i NRD, walczą o jej 
zwycięstwo dokerzy Nowego 
Jorku, Bostonu, Filadelfii, New 
Jersey, dokerzy Hamburga i 
Bremy. Nasz dz.Heiszy triumf 
1est również ich własnym. W 
nim prostują swe zgięte nad 
łopatą plecy.

K. BŁAHIJ

nad sposobami ich usunięcia. 
Przychodzili do administracji 
wspólnie zastanowić się, co da 
większą oszczędność w zuży­
ciu: tani węgiel niskokalorycz 
ny, czy droczy o większej ka 
loryczności.

By! takj okres gdy zużycie 
węgla wynosiło 1,5 kg na kilo- 
wat-godzinę. To był okres, gdy 
Iow. Mulawa był jeszcze woź­
nicą. Dziś Mulawa jest przodu 
jącym palaczem elektrowni i 
jęgo woli muszą się podporząd 
kować urządzenia o mocy prze 
kraczającej cyfrę tysięcy ' koni 
mechanicznych Zużycie węgla 
spadło do 1,1 kilograma na ki­
lowat godzinę Pomimo starych 
urządzeń załoga potrafiła wy­
gospodarować tysiące ton węg­
la. Właśnie o węgiel, o ułamki 
wskaźników zużycia toczy się 
zacięta walka między zmiana 
mi. Nadolsk , Wągrocki, Bro­
decki i inni najlepsi ludzie e- 
lektrowni twierdzą że u nich 
tu właśnie przebiega główna 
lin;a boiu o Plan Sześcioletni. 
Tak myślą j popielarze, którzy 
z dużym wysiłkiem ze szlaki i 
popiołu starają się odzyskać 
niespalone części węgla

O racjonalizatorach mówio­
no w elektrowni początkowo z 
niedowierzaniem.- Wtedy je­
szcze mało kto wiedział o do­
świadczeniach tych, którzy 
przed dziesiątkfem lat oddale­
ni od nas tysiącem kilome­
trów tórowali drogę wyzwolo­
nej z kapitalistycznego jarzma 
Inicjatywie robotniczej. Ale to 
co pchnęło robotnika tartaczne 
go z Archangielską tow. Musiń 
skiego, do szukania dróg ulep­
szenia pracy, przyczyniło się 
również w elektrowni szczeciń 
skiej d ró7<voju ruchu racjo- 
nali7.atorstwa.

Długa jest lista racjonaliza­
torów. Jest wśród nich mi.it-z 
Kępiński, brygadzista Rorow- 
zki, b-’łv palacz, a obecnie 
mistrz kotłowni Winiarczyk. 
’est .Tarkowski, wychowanek 
Bytomskiej Szkoły Te-śnież­
nej, i jeden z najbardzrej ak­
tywnych — Dziewanowski. N!e 
jest rprawą przypadku, że ia- 
cjonalizatorzy elektrowni wi­
tali w zeszłym reku za przy­
kładem tow Dziewanowskiego 
Rocznicę Rewolucji Paździer­
nikowej zgłaszaniem Projek­
tów nnwyeh usprawnień.

Wiedzą dziś, że są uczniami 
budowniczych socjalizmu i ko­
munizmu w ZSRR, wiedzą, 
kto pozwolił im rozprostować 
plecy i oddychać pełną pler- 

[slą.
! V- TEDY późną jesienią 1947 
[“-roku radzieccy inżyniero- 
iwle otwierali przed szcztciń- 
iską załogą drzwi wszystkich 
[wydziałów, jak karty podręcz 
[nika, wszyscy byli pochłonięci 
troską o zapewnienie ruchu u- 
rządzeń. Jesienią 1951 roku 
nie można już źzć jedynie 
dniem dzisiejszym. Plan Sze­
ścioletni wyznaczył elektrowni 
szczecińskiej ważne miejsce w 
budownictwie socjalistycznym 
i gdyby tow rzysze Popow 
Winokurow, Kałganow, Plisanl. 
.inni odwiedzili dzisiaj elektrow 
nię, którą w 1945 roku wskrze 
sili do życia, z pewmością po­
czuliby, że ci, którym przeka­
zali zakład dobrze przyswoili 
sobje ich nauki. Wola i dąże­
nia, które k erowały budowni­
czymi Dnieprowskiej Elektrow 
ni odradzają się w czynach bu 
downlczych Elektrowni Szcze­
cińskiej. I w oczach wielu z 
nich błyszczą ognie, zapalane 
w dalekich stepach nadwolżan 
skich.



Idąc drogami Wielkiego Października
‘ Czego się naliczyłem 

od radzieckich towarzyszy

PIĘKNE dziś rzeczy dzieją się w porcie szczecińskim. 
A kto stworzył do tego grunt? Ludzie radzieccy, którzy 
port i miasto wyzwolili i nam przekazali, pierwsi-roz- 

^oczęli oczyszczać tor wodny, aby mogły do basenów wejść 
statki. Oni też przekażali nam jednostki, pływające, których 
rde posiadaliśmy j. chwila obejmowania portu.

Lecz pomoc ludzi radzieckich nie skończyła się na tym, 
te pomogli nam uruchomić port. Radzieccy inżynierowie i 
technicy, radzieccy robotnicy portowi, których wypowiedzi 
Czytaliśmy w gazetach 1 w podręcznikach fachowych otworzyli 
przed nami całą swą wiedzę q gospodarowaniu w portach, 
wiedzę przodującą i najlepszą w świecie. Za sprawą radziec­
kich towarzyszy, korzystając z ich doświadczeń, potrafiliśmy 
w roku ubiegłym po raz pierwszy w portach polskich zorga­
nizować szybkościową obsługę statków, przynoszącą poważ­
ne korzyści naszej gospodarce. Uczvmy się za przykładem ra­
dzieckich marynarzy i portowców oszczędzać po korabielni- 
kbwsku i po stachanowsku pracować.

Ja z radzieckim przykładem, z bezpośrednią pomocą spot­
kałem się w okresie, kiedy byłem dźwigowym. Nasi kierowni­
cy służby technicznej zaznajomili dźwigowych Basenu Gór­
niczego z metodą pracy, zastosowaną przez leningradzkiego 
mechanika portowego, tow. Szarapowa. Nie będę tu opisywał 
całej metody, została ona szczegółowo omówiona w prasie, 
sami zabieraliśmy głos w otwartej dyskusji jaka toczyła się 
na łamach gazety w związku z tą metodą. Chcę tylko powie­
dzieć. że po zaznajomieniu się z szarapowską metodą obsługi 
dźwigu zrozumiałem, czemu zawdzięczają swoje sukcesy pro­
dukcyjne radzieccy dźwigowi. Oto trzeba , nie tylko dobrze 
opanować swój zawód. Trzeba również otoczyć swój dźwig 
pieczołowitą opieką, dbać o socjalistyczne dobro, czujnie 
śledzić pracę maszyny i nie dopuszczać do awarii. Postanowi­
łem pracować jak Szarapow. Nasza „czwórka" na dźwigu nr 
64 pracowała aż do terminu remontu głównego bez awarii, 
-wszelkie usterki usuwaliśmy w czasie zmiany, nie odwołując 
•ię do pomocy pogotowia technicznego. Skutki takiej troski 

dźwig okazały się wysoko wartościowe: mimo wysokiej wy­
dajności jaką osiągałem — przeszło 110 ton węgla na godzinę 
♦— dźwig nasz pracował bez zarzutu. <

Doświadczenia radzieckie są źródłem naszych osiągbięć w 
całym porcie. Na moim małym odcinku pracy widzę, jak nie­
ocenioną pomoc przyniosły one mnie w zdobyciu tytułu przo­
downika pracy. Dlatego też jestem głęboko wdzięczny radziec­
kim towarzyszom za ich przyjaźń i braterską pómoc.

JÓZEF TYSZKIEWICZ 
amlanowy ruchu w Basenie Górniczym.

Droga, którą otworzyła mi Rewolucja

JESTEM studentem II roku WSE 1 asystentem przy Ka­
tedrze Ekonomii Politycznej. Ojciec mój jest cieślą, 
pracuje w SPZB. Nie ma dziś w tym nic dziwnego — 

łakich jak ja jest w Polsce wiele tysięcy. Jak to się więc sta­
łe te ja, syn robotnika, jestem studentem i praktykującym 
pracownikiem naukowym. Odpowiadam na to: bieg mojego 
życia został określony 34 lat temu, w 13 lat zanim się urodzi- 
lem. Bo nasze zwycięstwa i nasza wolność zrodziły się z He- 
woluęji Październikowej. Jej zawdzięczam, że są przede mną 
Wtwarta wszystkie wrota,‘jej zawdzięczam Ojczyznę.

STANISŁAW RYCHLIK 
student WSE

Ludzie radzieccy uczą nas budować, okręty 
ATASZA Stoczka Szczecińska buduje kutry i okręty da- 

lekomorskie — coś, co jest dla nas nowe, czego nigdy^po­
przednio nie robiliśmy. Gdzieśmy się tego nauczył;? Otóż 
przyjechali do nas radzieccy inżynierowie, którzy udzielają 
nam wskazówek, pomagają w pracy, poza tym Związek Ra­
dziecki przysłał nam nowoczesne maszyny.

Technologowie radzieccy, specjaliści od przygotowywa 
itia produkcji, automatycznego spawania w braterskiej współ­
pracy z inży nierami, technikami i robotnikami naszej btocz- 
ni udzielają bani bezcennych,rad i wskazówek. Pomagają nam 
opracować projekty dalekomorskich okrętów, pokazują nam 
nowe metody pracy.

Nowoczesne radzieckie aparaty do spawania, tak rów 
filutko spawają, że kropla wody nie przejdzie. To, czego od 
braci radzieckich nauczyliśmy się i dalej uczymy, pomoże nam 
uczynić z naszęj Stoczni przodujący zakład i rozsławić imię 
polskich okrętów. . ,ROMAN BIAŁKOWSKI 

brygadzista Stoczni Szczecińskiej

Śmiałość myśli twórczej

PRZED wojną nikt z nas, inżynierów, nie śmiał nawet ma- 
rzyć o wielkich budowlach socjalizmu, o imponującym pro­

gramie pokojowego budownictwa, w którym dziś wraz z ca­
łym narodem bicrzemy czynny udział. Kapitaliści nie liczyli 
się w najmniejszym stopniu z naszą wolą lub potrzebami 
ogółu — podejmowali wyłącznie taką inicjatywę, która gwa­
rantowała im maksymalne zyski.

Opracowując dzisiaj śmiałe plany rozbudowy < moderni­
zacji zakładów przemysłowych na terenie naszego wojewódz­
twa,nie czuję się już skrępowany wolą kapitalisty. Mam moż­
ność wykorzystania całej swej wiedzy teoretycznej i całego 
nagromadzonego doświadczenia praktycznego cłla usunięcia 
śladów kapitalistycznego zacofania i zaniedbania w dziedzi­
nie budownictwa przemysłowego. To, co było kiedyś nie- 
tiszczalnym marzeniem stało się dzisiaj codzienną rzeczywi­
stością. I to właśnie wyzwolenie wewnętrzne, ta świadomość 
nieograniczonych możliwości twórczej pracy dla dobra swego 
narodu sprawia mi największą radość.

Rozumiem, że jest to możliwe dlatego, ie 84 lata temu 
narody carskiej llosji obaliły raz na zawsze władzę kapitału, 
ie korzystając z ich pomocy za ich przykładem poszły i inne 
narody Europy i Azji, a w tej liczbie i nasz naród. Dlatego 
Rocznica Rewolucji Październikowej jest naszym wielkim 
świętem. , . _

. Inż. JÓZEF KRASISKl 
Generalny projektant

Rewolucja, w której bierzemy udział

OD sześciu lat biereemy pełny udział w rewolucji, która 
przemienia Pol«kę w kraj socjalizmu. A to w praktyce 
anaczy, że niszczymy niemoc gospodarczą naszego kraju śmiałą 

gospodarką planową. Niszczymy słabość kulturalną naszego 
kraju upowszechnieniem w masach ludowych wszystkiego, co 
w kulturze naszej ogólno-ludzkiej najwartościowsze. Niszczy­
my wreszcie analfabetyzm polityczny naszego kraju upo­
wszechnieniem w masach ludowych rewolucyjnych myśli, 
które v Wielkim Październiku zdecydowały • losach świata, _

W ciągu sześciu lat wywalczania prawdziwej niepodle­
głości i wolności ludu polskiego, my Polacy zdobyliśmy rewo­
lucyjną pewność, opartą o trzydzieści cztery lata walk i tru­
du ludzi radzieckich, że nie mu takich trudności, których nic 
bylibyśmy w etanie pokonać.

Za tę pewność zwycięstwa, za to największe w historii 
naszego kraju wyzwolenie energii narodu, za to rewolucyjne 
spiętrzenie sił naszych i skierowanie ich do budowy socjaliz­
mu w naszym kraju i do obrony pokoju tałego świata, my 
Polacy, po raz pierwszy żyjący w kraju, w którym granice 
wschodu, czy zachodu, północy, czy południa są granicami po­
koju i przyjaźni, my Polacy, dzień 7 listopada ezcimjftjako 
nasze święto narodowe.

EDMUND OSJLAŃCZYK

Ten dzień się ustokrotnił
Nagle 
czujecie, 
ie uśmiech beztroski, 
że radość *
aż serce pęka.
Tak było, 
gdy wszedł 
i rzeki: „ZdrawstwujtieF* 
Jakby po polsku, 
Zdrawstwujtie. 
Jak piosenka.

Zdrawstwujtie to znaczy dzień dobry?
A dosłownie to — życzę zdrowia,
I to był pierwszy dzień dobry '
Od pięciu złowrogwji lat.

I ten dzień, ~
pierwszy dzień wolności 
nie zgasł o zmierzchu.
Twoje życie 
wtedy 
na zawsze nie zgasło.

. Ten dzień 
ustokrotnił się 
i jest co dzień piękniejszy. ‘ 
Twoim, życiem 
żyją 
nasze wsie i miasta.

' Walczymy
jak ty, 
który szedłeś zwycięsko znad Wołgi, 
O pokój, 
o dobrobyt, 
aby szczęście ziścić.
Walczymy: 
traktory \
wyruszają jak czołgi 
o dzień jutrzejszy bić się. 
Ty żyjesz 
w twardym życiu żołnierskim 
ludzi naszych szturmowych fabryka 
Każda 
twierdzą pokoju.
W wezwaniu rębacza Markiewki ' 
dźwięczą
„Za swobodu? za mir!” 
płomienne słowa twoje, :

1 życie 
robotą tętni. I >
tycie trudne?
Takie jest pięknej
Teraz żyć, / ■

/ towarzysze, 
warto. 
Kośną skrzydła miastom ł wioskom. 
Zaciągnęliśńty nad Odrą i Nysą, 
nad Bugiem, nad Wisłą, nad Wartą ‘ 

. Wartę Stalinowską.
A Warta Stalinowska, 
towarzysze, 
znaczy 
sześć lat 
stalinowskiej pracy.

STANISŁAW SZYDŁOWSKI

Dwie nauki

W miarę pogłębiania się przeciwieństw pomiędzy obozem 
pokoju i obozem imperializmu coraz szybciej rośnie 
u nas i na Zachodzie, liczba naukowców', dla których 

bezspornym jest fakt istnienia dwóch fundamentalnie prze­
ciwstawnych nauk — nauki służącej wstecznictwie i wojnie 
i nauki służącej postępowi i pokojowi. Dla tych postepef/ych 
naukowców rocznica Rewolucji Październikowej jest* równo­
cześnie rocznicą stworzenia ojczyzny nauki proletariackiej, 
nauki związanej z ruchem rewolucyjnym i oddanej budow­
nictwu socjalistycznemu.

W ciągu 34 lat swobodnego rozwoju w Związku Radziec­
kim nauka ta stała się potężnym narzędziem w walce czło­
wieka z przyrodą, stała się własnością szerokich mas w poko­
jowym budownictwie i stworzyła nowy typ uczonego, który 
w Pełnym poczuciu odpowiedzialności uczestniczy w twórczym 
wysiłku swojego narodu. W tym samym czasie nauka bur- 
żuazyjna, krępowana interesami monopoli Ulegała coraz 
jaiirrawszemu zwyrodnieniu, a w ostatn'<h latach, całkowi­
cie zmilitaryzowana, przejęła funkcje tak haniebne, że duży 
odłam naukowców zachodnich protestuje przeciwko narzu­
conej im roli. Opinię o „umierającej nauce burźuazyjnej" 
słyszy się obecnie w krajach kapitalistycznych nie tylko z 
ust lewicowych badaczy.

Postępowym wpływom nauki radzieckiej zawdzięczamy 
przełom ideologiczny, dokonujący się ostatnio w polskim 
świecie naukowym. Pierwszy Kongres Nauki. Polskiej uświa­
domił nam ogromne znaczenie planowej i zorganizowanej 
pracy naukowo - badawczej w ustroju socjalistycznym.

Dla świata lekarskiego, który reprezentuję, zdobycze Re­
wolucji Październikowej w dziedzinie medycyny społecznej 
stanowią przewrót, nieznany dotąd w dzjejach nauki lekars­
kiej. Przestawienie służby zdrowia na tory medycyny zapo­
biegawczej, realizowane obecnie w Polsce Ludowej, jest wy­
razem najbardziej postępowych prądów naukbwych w medy­
cynie. Dokonujące się równocześnie przeobrażenie lekarza z 
opiekuna pasożytniczych warstw W lekarza - społecznika, 
świadomego swych obowiązków wobec świata pracy, jest jed­
ną z wielu zdobyczy, które zawdzięczamy Rewolucji Paź­
dziernikowej. •

^PROF. DB CZESŁAW MURCZYflSKI

Wolncść, ziemia, traktory

G DY wybuchła I-sza wojna światewa miałem 10 lat Ale 
niektóre wydarzenia pamiętam dokładnie do dziś. Pa­
miętam jak odchodził do wojska austriackiego mój star­

szy brat, pamiętam jak czekaliśmy z matką na jego każdy 
list. Pu dwóch latach listy przestały przychodzić i długo nie 
było wieści z frontu. Potem przyszedł ostatni już list. Ten pa­
miętam najdokładniej. Brat pisał o spotkaniu na froncie z. 
żołnierzami Czerwonej Armii. Czytali ten list po wszystkicłi 
chałupach, dziwowali ludzie, że żołnierze austriaccy za­
miast walczyć bratają się z czerwonoarmistami.

Dziś, kiedy nasza wioska przybiera odświętny wygląd, 
przypomina mi się mój starszy brat. On i ci wszyscy z austri­
ackiego frontu«iuż wtedy zrozumieli, że żołnierze — robotnicy 
i chłopi Czerwonej Armii walczą o słuszną sprawę.

Ci sami żołnierze — robotnicy i chłopi, z którymi spot­
kał się mój brat, rozbili w proch niemieckie hordy faszys­
towskie, przynieśli wolność i ziemię Polakom, Czechom, Ru­
munom. Przez 20 lat chłopi z mojej wioski pod Chełmem kła­
niali się dziedzicowi ze dwora, chodzili prosić jego łaski i do­
piero zwycięstwo Armii Radzieckiej zmiot’o z naszej ziemi tych 
wszystkich dziedziców, fabrykantów i innych „panów", dzięki 
temu zwycięstwu odzyskaliśmy nasze Ziemie Zachodnie.

Przyglądnijcie się moim sąsiadom. Prawie wszyscy oni, 
27 osadników, przed m>jną harowali na skrawkach ziemi. Te­
raz mają ładne gospodarki, mają dość ziemi, dzieci ich uczą 
się W szkołach, są traktorzystami, mechanikami. Prawie w 
każdej wiosce w naszej gminie są sklępy, w sklepach tych 
coraz więcej towarów. Nic dziwnego. Przecież nasz prze­
mysł dzięki pomocy Związku Radzieckiego, dzięki maszynom 
jakie stamtąd otrzymujemy ciągle rozwija się. W 46 roku 
tylko 6 traktorów pracowało w PGR Kamienny Jaz. Dzisiaj, 
gdzie tylko wyjdziesz na pole widać traktory, siewniki i inne 
maszyny. Coraz więcej ludzi idzie ze wsi do miast, do fabryk, 
do szkół i urzędów. Ten rozwój, ten rozkwit naszej Ojczyzny 
byłby niemożliwy, gdyby nie zwycięstwa Związku Radziec­
kiego, gdyby nie ów Wielki Październik.

Dzisiaj obchodzimy 34 rocznicę istnienia pierwszego 
państwa robotników i chłopów. Nasza gromada Grzybno wita 
to święto z radością, z poczuciem dobrze spełnionego obo­
wiązku. Wykonaliśmy już plan skupu zboża, ziemniaków, 
spłaciliśmy podatek. Dobrym wywiązaniem się ze swoich obo­
wiązków chcemy przyczynić się Ąo rozwoju naszego państwa, 
do tego, żeby jak najszybciej nadszedł ten dzień, kiedy będzie­
my żyć tak jak żyją dziś ludzie Związku Radzieckiego.

WILCZYNSK’ WOJCIECH 
średniorolny chłop z gromady Grzybno, 

pow. Gryfino

Rewolucja, która zrodziła pokój

PIERWSZYM dekretem rewolucyjnego robotniczo-chłop 
skiego rządu zwycięskiego Kraju Rad był historyczny de­
kret o pokoju. Znaczy, to że pierwszy wysiłek nowej władzy 

ludowej skierowany ostał przeeiwko wojnie, przeciwko ludo­
bójczej polityce imperializmu. I od tego czasu hasło trwałe­
go, powszechnego pokoju między narodami pozostało ideą 
przewodnią polityki ZSRR, głównym motorem wszelkich po- 
cĄmau socjalistycznego mocarstwa — wewnątrz kraju i na 
arenie międzynarodowej. Rzucone przez Wielką Rewolucję 
hasło walki o pokój wydało w ciągu 34 lat wspaniałe owoce: 
blisko połowa ludzkości zjednoczyła się dziś w jednym wielkim 
obozie pokoju, aby dać odpór grupie podżegaczy wojennych, 
zmierzających do wywołania nowej wojny. W naszym rosną­
cym z każdym dniem ruchu obrońców pokoju znaleźli sie 
wszyscy ludzie dobrej woli, bez względu na różnicę poglądów, 
narodowość czy rasę. Wszyscy służymy jednej sprawie poko­
ju i wierzymy, że tak jak powiedział chorąży światowego obo­
zu pokoju Generalissimus Stalin „pokój może być zachowany, 
i utrwalony, jeżeli narody ujmą w swe ręce sprawę zachowa­
nia pokoju j będą broniły jej do końca”.

JERZY LIPKĘ
przewodniczący Dzielnicowego 

Komitetu Obrońców Pokoju
Szczecin—Port

Teatr nowego typu
D EWOLUCJA Październikowa, która otworzyła nową erę 

w dziejach ludzkości, stworzyła również w ZSRR nowy 
typ teatru.. Teatr będący przed rewolucją jedynie rozrywką 
dla cienkiej warstwy burżuazji, po rewolucji stał s!ę w ZSRR, 
w myśl wskazań Partii Bolszewickiej, instrumentem ideowe­
go kształcenia mas pracujących i podnoszenia ich poziomu 
ideologicznego. Wielokrotnie zwiększył się zasięg oddziaływa­
nia teatru, który stał się dostępnym dla ludzi pracy w mieś­
cie i na wsi. To powiązanie teatru radzieckiego z masami 
pracującymi postawiło przed/ nim nowe, wielkie zadania, w 
dziedzinie kształtowania linii repertuarowej, wypracowania 
nowego kolektywnego systemu pracj’ aktorów i przede wszyst­
kim — stałego podnoszenia poziomu ideowego produkcji ar­
tystycznej. Z zadań tych teatr radziecki wyszedł zwycięsko, 
tworząc nowy typ teatru, przeznaczony dla człowieka pracy, 
kształtujący go ideologicznie i kulturalnie. Teatr radziecką 
służąc kulturze mas pracujących, potrafił w twórczej współ­
pracy z dramaturgią radziecką stworzyć szereg dzieł na wy­
sokim poziomie ideologicznym i artystycznym, związanych z 
nowym człowiekiem radzieckim, z jego twórczymi osingmęcia 
mi w' dziedzinie budowy komunizmu. Jednocześnie teatr ra­
dziecki potrafił pokazać swojemu widzowi dzieła klasyków n'e 
zafałszowane, oczyszczone z przeinaczeń, jakie na nie nałożyła 
kultura burżuazyjna. Teatr radziecki nie tylko uczy masy, 
ale sam czerpie z ich doświadczeń i rozwija się w oparciu o 
telentj- wyrosłe z mas. Ścisła współpraca teatrów zawodo­
wych ZSRR.z amatorskim ruchem teatralnym me tylko dostar 
cza teatrowi świeżych sił, które po odpowiednim przeszkole­
niu stają się doskonałymi kadrami aktorskimi, ale wzbogaca 
warsztat aktora zawodowego o pełne realizmu elementy.

W pracy swojej teatry polskie wzorują się na doświad 
czeniach teatrów radzieekwh. Wspólnym dążeniem wszystkich 
ludzi teatru w Polsce jest stworzenie takiej sceny, która po 
trafi służyć ludowi pracującemu w jego walce o budownictwo 
socjalistyczne w Polsce, o scenę, która będąc jak najmocniej 
powiązana z codziennym życiem tych mas. potrafi im jedno 
cześnie przekazać postępowe tradycje kultury narodowe! i 
ogólnoświatowej. Stworzenie takiego teatru w Polsce, teatru 
socjalistycznego, który będzie podnosił ideologicznie i arty 
stycznie masy pracujące Polski, jest u nas możliwe dlatego, 
że dane jest nam czerpać z bogatych doświadczeń teatru ra 
dzieckiego, który stworzyła wielka Rewolucja Październikowa.

MARIAN GODLEWSKI
Kierownik artystyczny 

Państwowego. Teatru Polskiego
W Szciecinie



Dla uczczenia rocznicy
WitIkiego Października

ko i bez strat sprzątać plony.
Wzrost urodzajności pól — 

to zwierciadło pracy MTS i 
jej podstawowych jednostek 
wytwórczych — brygad trakto 
rowych. Właśnie brygady trak 
torowe MTS w znacznym stop 
niu decydują o sukcesie wal­
ki o wysokie zbiory.

W większości brygady te w 
pracy swej stosują harmono­
gramy godzinowe i walczą o 
miano zespołu doskonałej ja­
kości produkcll. I w tym tkwi 
jedno ze źródeł posiadania 
przez nie głównej siły w roz­
woju rolnictwa radzieckiego.

Znaczenie harmonogramu go 
dzinowego d'a podniesienia 
wydajności pracy jest olbrzy­
mie. Istcth harmonogramu go 
dzinowego polega na tym, że 
traktorzysta uwzględnia swą 
wydajność w ciągu każdej go­
dziny pracy. Wiedząc zawcza­
su co ma robić w ciągu każ­
dej godziny, traktorzysta przez 
całą zmianę kontroluje sieb'e, 
stara się wydajnie wykorzy­
stać każdą minutę pracy.

Godzinowy harmonogram

nymj brygadzistami, aby usta 
lić właściwy skład cz’onków 
danej brygady. Każdej bryga­
dzie przedzielono 84-hektaro- 
we pole z różnymi uprawami, 
na którym pracuje ona od za­
siewu do zbiorów.

System brygadowy w Tymie 
niu zdał egzamin. Stosuje się 
premiowanie brygad za 
wzrost wydajności. Np. co 4-ty 
kwintal buraków z hektara 
ponad przewidywany plan za­
pisuje się na dobro członków 
brygady. Stanowi to dodatko­
wy, premiowy dochód poza 
dniówkami obrachunkowymi. 
Spowodowało to wzrost zain­
teresowania członków urodza­
jami, zw:ązało ich silniej ze 
spółdzielnią.

W pracach Polowych wzoro­
waliśmy się również na tzw. 
radzieckim systemie agregato­
wym — sprzęgaliśmy do 3 sno 
powląznłek lub siewników za

CZYN PAŹDZIERNIKOWY 
RYSZARDA DĄBROWY 
Z TRZEBIELINA.

W gromadzie, Trzebielino, 
gminą Lubno w powiecie mia­
steckim jednym z przoduią- 
cvch ch’onów , jest średniak 
Ryszard Dąbrowa.

Wykonał on w całości roczny 
Dian skupu zboża, uregulował 
również v terminie pod.Yek 
gruntowy i wkłady na SFOR 
oraz wpłacił II ratę Pożyczki 
Narodowej.

DWIE NASTĘPNE 
SPÓŁDZIELNIE 

PRODUKCYJNE POWIATU 
DRAWSKIEGO MELDUJĄ 

PREZYDENTOWI RP 
O WYKONANIU 
ZOBOWIĄZAŃ 

WOBEC PAŃSTWA
Człor.kow'e RZS „Nowe Ży­

cie" ' w Wielobokach (gm. 
Swierczyna, pow. Drawsko) za 
meldowali Prezydentowi RP 
tow. Bolesławowi Bierutowi o 
wykonaniu wszystkich zobo­
wiązań wobec Ludowego Pań­
stwa w 110 proc.

Spółdzielcy z Mielenka w 
pow. koszalińskim również na 
pisali list do Prezydenta Bie­
ruta. w którym donoszą mu o 
reolizacii swvch zobowiązań: 
wpłaceniu przed terminem 
wszystkich rat Pożyczki Na- 
rodaw°i. sprzedaniu do dnia 
30 października 14 ton ziem- 
n'nków nonad plan, zwiększe­
niu o 10 nroc. hodowli bydła 
i trz"dv chlewnej oraz przekro 
cteniu planu kontraktacji tucz 
ników. ifi. WEJMAN

jednym traktorem. W ten spo 
sób o wiele szybciej skosiliśmy 
zboże i o wiele prędzej obsiali 
śmy naszą ziemię — a przede 
wszystkim zaoszczędziliśmy 

ludzką siłę roboczą, co umoż­
liwiło nam staranniejsze i do­
datkowe wykonanie innych 
prac.

Zastosowanie tych wszyst­
kich metod pracy kołchoźni­
ków radzieckich przycz> n:ło 
się •’ aużym st-.pn u Jo tego, 
że spółdzielnia produkcyjna w 
Tymi'niu pok.r.uło wiele trud 
ności — niesprzyjaiace warun 
ki atmosferyczne i częściowy 
brak rąk do pracy. Wzorując 
się na doświadczeniach radziec 
kich, tymieniacy wyknnali 
wszystkie prace według ściśle 
ustalonego planu — [ to nie­
jednokrotnie przed terminem.

W Miesiącu Pogłębień :a 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
członkowie spółdzielni produk 
cyjnej w Tymieniu z wdzięcz’ 
nnścią j miłością mówią o 
swoich braciach kołchoźni­
kach, którzy swymi doświad­
czeniami pomagają polskim 
spółdzielcom wzmocnić go­
spodarczo ich zespołowe go­
spodarstw-

pracy układany Jest dla trak­
torzysty, na jego kolejną zmia­
nę przez rachmistrza wraz z 
kierownikiem brygady trak­
torowej.

Celem ułożenia harmonogra­
mu godzinowego należy posia­
dać następujące dane: szero­
kość roboczą agregatu, dłu­
gość pola i szybkość posuwa­
nia się agregatu.

Szerokość roboczą agregatu 
oblicza się według szerokości 
roboczej wszystkich maszyn 
wchodzących w jego skład. 
Długość pola określa się na 
podstawie mapy lub po zmie­
rzeniu. Szybkość posuwania 
się agregatu przyjmuje się u- 
staloną na określonym biegu 
roboczym.

Następnie oblicza się doko­
naną pracę w ciągu jednego 
cyklu (przejście agregatu 
przez pole w jedną stronę i z 
powrotem), czas zużyty na je­
den cykl i ilość cykli w ciągu 
zmiany.

Pracę wykonaną w ciągu 
jednego cyklu w traktorach o- 
kreśla się przez pomnożenie 
długości cyklu (dwukrotna d'u 
gość pda) w metrach, r>’-“z 
szerokość roboczą . rretr tu i na 
•tępnie przez nadzielenie rezul 
tatu przez 10.000.

Czas potrzebny do przebycia 
jednego cvklu. określa sę 
przez podzielenie ogólnej dłu­
gości cyk’u w metrach, włą­
czając w to zakręty, przez, 
orzociętną obrachunkowa szyb 
kość traktora w metrach w 
ciągu minuty. Ilość cykli w 
ciągu zmiany otrzymuje się 
przez podzielenie czasu robo­
czego całej zmiany przez prze­
ciętną ilość czasu, zużywane­
go do wykonania jednego cy­
klu

Na podstawie uzyskanych 
wskażn ków układa się har­
monogram — zadanie dla agre 
gatu na zmianę. Harmono­
gram zawiera: a) ilość cykli a- 
gregatu w ciągu k»żde‘ godzi­
ny i całe! zmiany, b) obszar w 
hektarach we wzra'tr.1ącej ilo 
ści, c) czas zakończenia cyklu 
i technicznego doglądania ma­
szyn w godzinach i minutach

Traktorzysta, otrzymując ta 
ki harmonogram ma możność 
śledzić tempo swojej n-acy w 
dacii całej zmiany, oblczając 
-ykiowe przejazdy agregatu 
doktorowego.

Do obliczenia potrzebnych 
cykli stosuje się różne ideskom 
nlikowane liczniki lub Inne 
sposoby w zależności od wa­
runków miejscowych.

Praktyka wielu tysięcy trak

ków magazynu zboża, którzy 
wykonali do dnia 15 pa dziel ­
nika iablicę obroczmkow.

Urzędnicy zesprłu pracowali 
poza normalnymi godzinami 
pracy przy zbiórce ziemnie- 
ków za kopaczką. Dziewięciu 
pracowmików umysłowych ze­
brało ziemniaki z 3 ha.

O pomyślnym przebiegu ree- 
lizacil zobowiązań zameldowa 
ła ostatnio załoga P<!mor-k'ch 
Zakładów Wełnianych w Okcn 
ku, która wykonała roczny 
plan produkcji przędzy do 
dn' 1 listopada, da'ąc ponad­
planowe ilości przędzy warte ś 
ci 949.000 zł.

Warsztat mechaniczny przy 
PZPW zre ’ukował do m'ni- 
mum przestoje i awarie ma­
szyn, czym przyczynił się w 
dużym stopniu do usprawn'e- 
n* prc-.ukcj'. Natomiast ma­
gazyn surowcowy usprawnił 
dostawę surowca do prodnkc'1, 
oo również przyczyniło się do 
podniesienia wydajności pra­
cy.

UWAGA AKTYWIŚCI 
W GROMADZIE ŻÓŁTE!

W gromadzie Żółte, pow. 
drawski, dobrze przebiega re­
alizacja zobowiązań finanso­
wych. Chłoni tej gtomady zo­
bowiązali się wpłamć w ciągu 
najbliższych dni wszystkie za­
ległości podatku gruntowego i 
SFOR. Natomiast wykonywa­
nie planu sprzedaży zboża po­
zostawia wiele do życzenia, 
czego przyczyna 1est brak Dra 
cv uświadamiającej. wśród 
chłopów. Nie wystarczy przy­
kład osobisty sołtysa groma- 
<dy, Bronisława Skórki, który 
wykonał całkowicie swoje o- 
bywatelskie obowiązki — trze 
ba, aby organizacje polityczne 
i ZSCh przeprowadziły szersza 
akcję uświadamiającą wśród 
chłopów, co niewątpliwie da 
odDowlednie skutki.

Plan kontraktacji trzody 
chlewnej na I kwatrał 1952 r. 
został wykonany dzięki temu, 
e zapoznano chłopów z korzy 

śclami, jakie daje kootrakta-

'Iadeusz Spisak 
przewodniczący Sp6M~ieM 
Produkcyjnej im. tl Lipca 

w Tymieniu
Spółdzielnia Mechaników Sa 

mochodowych w Koszalinie 
uczciła 34 "oczni cę Rewolucji 
Październikowej wykonaniem 
swoich zobowiązań produkcyj­
nych. Pracownicy spó’dzie’ni 
zmontowali serię polewaczek- 
zamiataczek samochodowych.

Jak nam donosi z powiatu 
blałogardzkiego korespondent 
Adam Żurawski, w zespole 
PGR Tychowo szereg robotni­
ków rolnych zakończył już 
realizac ę zobowiązań paździer 
nikowych.

Zespołowy magazynier pali­
wa, Jan Oryl, montował w 
skróconym o 4 dni term’nle 2 
pompy do zbiorników z pa’i- 
wem.

Brygadzista obory Jan Wiś­
niewski wraz z dwoma pomoc 
nlkaml ogrodził gnojownlk o 
15 dni wcześniej niż przewidy 
wał w zobowiązaniu. Swoją 
pracą przyczynił się on do zao 
szczędzema 2400 zł.

O zrealizowaniu zzibowiązań 
zameldowało dwóch pracowni-

SRODA 7 listopada 1951 r.
12 04 Dziennik południowy; 12.30 

Audycja dla wsi; 12 45 P eśnl w 
wyk nanlu Zespołu Pieśni i Tańca 
Armii Radzieckiej; 13.45 Audyc a 
oskolna dla klas V—VII; 14.10 
Fragmenty z oper Moniuszki — 
płyty; 14.30 ..Parchomlcnko — źoł 
nlerz rewolucji"; 14 50 Koncert Or 
klestry i solistów PR; 15.30 Au;ly 
ca dla świetlic d-laclęcych; 16.00 
Muzyka kameralna; 16.21 Wiado­
mości radiowe Pomorza Zachodnie 
go; 16 30 Reportaż z uroczystej a- 
kad mil poświęconej 34-tej Ro-amt 
cv Wielkie! Secjall tycznej Rewo- 
lvc'l Październikowej; 17 r0 W!.ido 
mole popołudniowe: 17 05 „Mija- 
kowski — poeta rcw^lucU"; 17.20 
„Pleśni o Stalinie"; 18 00 Reportaż 
z. uroczystego uruch m1en'a Taś­
mowe? w p refe Szczecińskim; 
10 30 Konc rt est adowy w wyk. 
solistów radzieckich; 19 15 . W
Smolnym" — słuchowisko; 20 oo 
•itóreert crk. R-zgł Krakowskiej 
P. R.: 20.45 Fragment prozy pol­
skiej (wy'atiT ze waoomnlóń ro- 
b ttóc—-ch); 20 53 Stan pogody) 
21 "0 D:’l-nn'k wieczorny. N.idul- 
u'k I — 21 :’0 Audyda dla za"rr.- 

’ nlev; 22 00 FI'ta Pałtycka; 22 30 
Aurl-c a d'a zaor-r. cv: 24."0 II mi 
i y-nrtc^mie a”dvc<I. N-da’n a II 
— 2’ "0 CM-v P-morca z-c^-rtnie 
-o; 22 00 Flo-a Bałtycka: 2? 15 M< u 
I ż i ur-czystęści w 22 41
M’»vka t-mT-n-i; 23.50 Os'atnl ■ 
wlidom aśc!; 24 00 Hymn i koniec 
audycji.

Ą/f ILIONY chłopów radzi ec- 
kich aktywnie współza­

wodniczą o podniesienie uro­
dzajów wszystkich upraw o- 
raz zwiększenie hodowli by­
dła, o dalszy rozwój socjali­
stycznej gospodarki wiejskiej. 
W pierwszych szeregach u- 
czestnlków tego ruchu znaj­
dują się mechanizatorzy go­
spodarki wiejskiej — trakto­
rzyści, kombajnerzy, maszyni­
ści oraz inni pracównicy Sta­
cji Maszynowo - Traktoro­
wych. MTS-y słusznie są na­
zywane główną siłą w rozwo­
ju socjalistycznej gospodarki 
wiejskiej, przemysłową bazą 
ustroju kołchozowego. Prze­
prowadzają one bowiem przy 
pomocy swych pierwszorzęd­
nych traktorów i maszyn rol­
niczych podstawowe, najcięż­
sze i najbardziej pracochłonne 
roboty w kołchozach. Szerokie 
stosowanie maszyn pozwala 
zwiększyć obszar zasiewów w 
drodze zagospodarowania u- 
gorów, dobrze uprawiać glebę, 
znacznie zredukować czas wy­
konania robót rolnych, szyb-

Kino MŁODA GWARDIA — RO- 
KoSSOWO — „Małżeństwo Kata­
rzyny" — film prod. węg. Doda­
tek „Bogaty plon". Poci, seansów 
o godz. 20-tej. W niedziele 1 świę­
ta o godz. 17 i 20.
MUZEOM—ul Arm'l Czerwone 1 54— 
wystawa p. t. , 'lustracja radziec­
ka" | ..blory stal? — Muzeum 
otwaile we wiórki, czwartki I 
p atki od 12-ej do I7-ej. W nie­
dziele I święta od 12-ej do i9-ej. 
D., zlituje AFx’EKA SPOŁECZNA 
przy ul. Armii Czerwonej 1.

• • •
Zespół świetlicowy Szkoły Młod­

szych Pielęgniarek występuje na 
akad m'ach listopadowych w wie­
lu zakładach p-acy. M. In. w B:o 
war-’?. Pow z. Spó'dzlelnl Spożyw 
ców, Centrali Rybnej i Innycn.

Stolarnie nr. 1 I 2, które nrr.Hlu 
Ją w 13-d wlanym Przedsiębior­
stwie P wlatowym. otrzymały o- 
statnio dyplomy uznania.

Coraz więcej gospodarstw, coraz więcej gromad wywiązuje się w pełni z obowiązku sprzedaży 
zboża, ziemniaków, kontraktacji trzody i płatności podatków

ki wobec Państwa. Na wyróż­
nienie zasługuje przewodniczą 
cy koła ZMP, Stanisław Pa- 
chorek. Wszyscy ZMP-owcy 
prowadzą wśród chłopów sze­
roka akcję uświadamiającą, 
czego nie można Dowiedzieć o 
członkach koła ZSCh groma­
dy Kragi.

Niestety GRN w Lelkowie 
bardzo mało interesuje się 
przebiegiem wykonywania Dla 
nów gospodarczych i finanso­
wych na terenie gminy. A 
czas najwyższy zabrać się do 
pracy! B. KUŻAŃSKI
„CZERWONY TRANSPORT" 

GROMADY JAZY
Chłopi gromady Jazy w 

dow. kołobrzeskim z Inicjaty­
wy organizacji partyjnej zor­
ganizowali '.v dniu 31 paździer 
nlkn „czerwony transport" zbo 
ża do punktu skupu. 12 fur­
manek przystrojonych tran­
sparentami 1 szturmówkaml 
odwiozło do punktu skupu w 
Karlinie Donad 14.000 kg ziar­
na. A. BONECKI

Harmonogramy godzinowe i >ma»szrutv stachanowskic* winny być 
wprowadzone przez brygady traktorowe POM-ów woj. koszalińskiego

Pomorskie
Zakłady Wełniane w Okonku 
wykonały roczny p!an 

produkcji przędzy
Dd’sze meldunki robrtnkćw nrvemvs!ow)ch 

i rolnych wo:ewództwR kosraiińs'tievo 
o realizacji zobowiązań produkcyjoych

Czerpmy pełną garścią ze skarbnicy 
doświadczeń radzieckich MTS-ów

W Miesiącu Pogłębienia [ 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
podsumowaliśmy swo*e osiągnięcia 

które zawdzięczamy wzorowaniu się 
na doświadczeniach radzieckich
TA OBRĘ wykonanie wszyst- 

kich robót w spółdz!el- 
niach produkcyjnych zależne 
jest od należycie przemyślane­
go planu pracy, właściwie zor 
ganizowanej pracy brygad, u- 
miejętnego wykorzystania ma­
szyn i snrzętu ł"k własnego, 
jak 1 POM-owskiego.

Podstawowa organ zacja par 
tyjna w Tymieniu w ścisłej 
współpracy z kołem ZSL zo- 
rieniowała się w popołn:onych 
zeszłorocznych pracach błędach 
i spraw lepszego przeprowa­
dzania wszystkich akcji posta­
wiła sobie Jako jedno z naczel 
nych zadań Zagadnienia uspra 
wnien:a organizacji pracy nie 
schodziły nirdy z porĄdku o- 
brad zarządu, egzekutywy i 
zebrań partyjnych.

W ttsnrawnieniu organlzacii 
naszej pracę pomogła nam wy 
cieczka, w którel brałem n- 
dzinł wraz i kilkuset innymi 
chłopami w roku ubiegłym da 
kcłchozów ukraińskich. Pozna­
łem tam m. In., jak duże zna­
czenie posiada dobra, przemy­
ślana organizacja pracy. Po 
powrocie z wycieczki pilnie 
czytałem artykuły w prasie i 
broszury na temat radzieckie­
go rolnictwa. W rozmowach z 
członkami naszej spółdzielni 
dosz.l śmy do wniosku, że 1 u 
nas należy wzorować się na sy 
stemie pracy wynróbowanym i 
stosowanym w kołchozach..

W miesiącach zimowych i 
wczesno-wiosennych zaprowa­
dziliśmy w Tyn^eniu pewne 
'nowaeje na odcinku hodowli. 
Za tosowaliśmy radzieckie me 
tedy wychowu i opr^etu bydł? 
i trzody chlewnej. Wprowadzi- 

| liśmy system premiowania obo 
rowych za przekroc-enie pla- 

' nu udoiu. a chlewmistrzów —- 
i za nadprogramowy wychów 
j prosiąt. Urzadz’liśmy równ:eż 
i „rądz!oeką fennę drobiu", na 

1590 kureżąt.
Przede wszystkim lednak ba 

czną uwagę zwróciliśmy na 
zorganizowanie brygad Polo­
wych. Nieieden wieczór człon- 

i kowie zarządu snółdnelnl nro 
dokcyinej przesiedz'ęli z akty­
wem partyjnym i wytypowa-

torzystów dowodzi, że harmo­
nogram godzinowy zapewnia 
wy-oką wydajność i oszczędza 
pracę agregatów. Ale sukcesy 
kołchozów w dziele podniece­
nia urodząincścl zależą nie tyl 
ko od pracy poszczególnych a- 
gregatów, lecz głównie od ca­
łokształtu robót wykonywa­
nych przez brygadę. Dlatego 
też brygadziści - nowatorzy 
brygad traktorowych opraco­
wują dla wszystkich agrega­
tów stachanowskie harmono-

p* 
dzies'ęć dni naprzód. Te har­
monogramy - marszruty wrę­
czane są przed roznoczęCem 
robót każdemu traktorzyści. 
W harmonogramie - marszru­
cie wskazane są miejsca i ro­
dzaj robót, czas rozpoczęcia i 
zakończen'a robót, oraz pod­
stawowe wskaźniki agrotech­
niczne. W tych warunk-ch 
zbędne przejazdy agregatów 
reduku'e się do minimum.

Podstawę marszrut stacha- 
nowskich stanowią harmono­
gramy godzinowe. Tvlko nod 
warunkiem wykonania har­
monogramów godz nowych mo 
gą bvć wykonane pomyślnie i 
w terminie harmonogramy - 
marszruty.

M^r-zruty ster*i»ihiw",,,e 
podnoszą odpowiedzialność kot 
choźn!ków za ob«’ugiwanle 
brygad traktorowych. Znaląc 
harmonogram - marszrutę, koł 
choz na czas odwozi na m ej- 
sce materiały siewne, nrzydzie 
la k'"’~ho*ników do r^kAt r,o- 
niocniczych. przygotowuje pola 
i przeprowadza inne poczyna­
nia. zaney/niaiace brygadzie 
traktorowej pracę bez przesto­
jów

Właśnie dzięki prąci’ hry» 
gad trakt—nwych nt»rw»zei fa 
kości sprzętem i stosowanie 
harmonogramów godzinowych 
i onartych na nich stnehanow- 
sk'ch mar»z’nt"oh Stacje Ma­
szynowo - Traktorowe stały 
sie decvduiącą siłą * walce o 
obfite plony.

Jeszcze w b'eź. akcH siewów 
jes'ennvch która w naszych wa 
runknch klimatycznych może 
trwać do końca listopada oraz 
w siewach wiosennych przy­
szłego roku, na’7e POM-y no- 
winny wykorzystać u siebie 
dośw’»ric-enla pracy radziec­
kich MTS-ów. O drodze. j»ka 
Drowadzi do wprowadzenia 
harmonogramu godzinowego, 
..st’>rhanow'k'el morszniłr" 1 
walki O lak nnlwvż'Za ipU-nść 
pracy w POM-««ch wolew. ko­
szalińskiego — bidzie mowa w 
następnym artykule.

Dvź'mije APTEKA SPOŁECZNA 
r>r 20 — Al. Wojsk.? Pol -kiego.
MUZEUM — pl. Zwycięstwa — 
otwarte od 12 do 17.

* * ■ • 
FESTIWAL' 

FILMÓW RADZIECKICH

KOSZALIN — kino „Polonia" - 
„Wędrówki czarodzieja".
SŁUPSK — kino „Polonia" - 
„Radziecki Azerbejdżan" — '—'i- 
rowy.
Br"ŁOGARD — kino ..Bc.irtó" — 
„Wielki obvwatel“ — se.ia I — w 
worali polskiej.
WAŁCZ — kino „Tęcza" — 

„Pogromca Atamana".
SZ -ZECTNEK — kino „Przyjaźń"— 
„Świniarka t pa-tuch".

Początek seansów we wszystkich 
kinach o godzinie 16, 18, 1 20. W 
niedziele 1 święta o godzinie 12, 
14, 16, 18 i 20. poranki o godz. 10.

cła 1 że uświadomiono ich O 
potrzebie stałego rozwijania 
hodowli. Tym bardziej więc 
mieszkańcy gromady Żółte zro 
zumieją konieczność termino­
wej sprzedaży zboża, skoro ak 
tywiści polityczni i gospodar­
czy należycie im to wytluma- 
tza. B S.

TRZEBA PRZERWAĆ 
„SŁODKI SEN" 

GRN W LEJKOWIE
Chłopi gromady Busyno 

(gm. Lejkowo. pow. Sławno), 
którzy dotychczas wykonali 
plan skunu zboża w 70 proc., 
a plan skupu ziemniaków w 
100 proc., na zebraniu gro­
madzkim zobowiązali się w 
terminie do 3 listopada wyriel 
nić wsz.e^ie powinności wo­
bec klasy robotniczej i cełe- 
"o iritóiu. So’tvs tej gromady, 
Ob. Niewęgłowski, sprzedał tuż 
5 ton ziemniaków I odstawił 2 
zakontraktowane tuczniki.

Rolnicy z gromady Krągi 
również w rn-cu listopadzie 
wykonają wszystkie obowiąz-



Książka radziecka
*— wspaniały dokument epoki socjalizmu

Mistrzostwa ZS Stali
w szermierce

Przebywający w Rumunii z 
okazji Miesiąca Pogłębienia

Wysokie zwycięstwo 
Ko!ejarza z Goletfowa

Towarzyskie spotkanie pił­
karskie pomiędzy Spójnią 
Szczecin i Kolejarzem z Gole­
niowa rozegrane w niedz elę 
w Goleniowie zakończyło się 
wysoką porażką Spójni 10;L 
do przerwy 4;0.

tował Wiarowsktego, Graczyk 
wygrał przez dyskwalifikację 
Predygera, Pińczyński wygrał 
z Hajdugą. Kosicki zwyciężył 
na punkty z Barzyckim, Szulc 
nieprzekonywująco pokonał 
Dziale, Swldzlński przegrał 
przez k. o. z Rosiakiem, Nie- 
dziński poddał się Komosie.

Sędziowali; w ringu ob- Ka­
miński, na punkty Gluklz. Ru 
chalskj 1 Dalejwski.

Stal (Pozn.) 
—K< > I e ja rz (Osf r.) 

w koszykówce
W meczu o mistrzostwo ligi 

koszykówki Stal (Poznań) po 
dramatycznej walce zwycięży­
ła Kolejarza (Ostrów) 31-29. 
Drużyna Poznania zwycięstwo 
uzyskała dopiero w dogrywce. 
W normalnym czasie wynik 
brzmiał 29;29.

Z drużyny Stall najlepiej 
wypadli Kubicki i Klevenha- 
gen — zdobywca największej 
Mości Dunktów — 16. Dla Ko­
lejarza najwięcej punktów U- 
zyskał Grzęda 12,

C TARANIEM Ekspozytu- 
U ry Wojewódzkiej „Domu 
Książki" w Szczecinie zorgani 
towana została w sali Prezy­
dium MRN wielka wystawa 
książki radzieckiej pod hasłem; 
, Książka radziecka uczy i wy 
thowuje n-rody w duchu głę­
bokiego patriotyzmu i interna- 
rionalizmu w duchu walki o 
toolnoić, postęp i pokój".

Wystawa ma na celu zapór 
manie szerokich rzesz społe- 
rzeństwa z osiągnięciami 
ZSRR na polu upowszechnie­
nia czytelnictwa, zobrazowanie 
dorobku literatury radzieckiej 
fraz jej przodującej roli w wal 
ce o pokój i postęp.

UWAGA UCZESTNICY CONKURSUt

Na liczne zapytania odpowiadamy, te motna włączyć ale 
do udziału w konkursie takte od dalszych zad-iń tako, że Jut 
trafne rozwiązanie połowy zadali upoważnia uczestników kon 
kursu do wzięcia udziału w losouanlu cennych nagród.

Odpowiednie numery „Głosu", w których były |ul druko­
wane pierwsze zadania konkursowe, motna nabyć w zwrotownl 
„Ruchu".

nich patriotyzm oraz wiarę w 
słuszność walki o zbudowanie 
ustroju komunistycznego. 
Wśród wielu pozycji szczegól­
na uwagę zwracają książki 
M. Ibragimowa: „Nastąp: 
dzień", A. Ribakowa, laureata 
Nagrody Stalinowskiej „Kie­
rowca", A. Astachowej „Le­
gendy północy".

Dział książek dla dzieci 1 
młodzieży, chętnie odwiedza­
ny jest przez młodzież szcze­
cińską, przyciąga widza barw 
n.ymi i bogato ilustrowanymi 
wydawnictwami „Dzietgisu", 
wśród których znajdują się m. 
in. „Bajki" G. Andersena, 
„Dzieciństwo" Gorkiego, utwo 
ry K. Uszyńskiego, Treguba 1 
Innych.

Całość wystawy zamyka 
dział tłumaczeń książek ra­
dzieckich na język polski. O- 
bok dzieł społeczno-politycz­
nych zgromadzono tutaj prze­
de wszystkim najnowsze tłu­
maczenia prozy radzieckiej. 
Wystawę wzbogacają ponadto 
dobrze artystycznie rozwiąza­
ne plansze graficzne, które 
więżąc się z ogólną kompozy­
cją wnętrza, stanowią o bar­
dzo estetycznej całości wysta­
wy. Treść plansz obrazuje sta 
ły wzrost nakładów książek 
w ZSRR oraz stalą troskę wła 
dzy radzieckiej o upowszech­
nienie oświaty 1 kultury przez 
rozbudowę sieci bibliotek, klu­
bów i czytelni.

Amar.

W moskiewskich zakładach „Sierp i Młot” pierwszy od 
dział martenowski wyprodukował setki ton stali pon"d 
plan. Laureat Nagrody Stalinowskiej, hutnik N. Czesno 
kow wytopił 380 ton stal ponad plan.

Na zdjęciu: brygada wrbtnego hutnika N. Czesnoko- 
wa. Od lewej: podręczny Zwieriow, hutnik N .Czesnokow 
i podręczny A. Czesnokow.

blikacje Państwowego Wydaw 
nictwa Energetycznego jak P. 
Kałantarowa; „Teoretyczne 
podstawy elektrotechnik . Rad 
kiewicza; „Elektr. części stacji 
i podstacji". ,T. Bielskiego; 
..Ogólna elektrotechnika w za­
rysie" i inne. Z wydawnictw 
Państwowego Wydawnictwa 
Chemicznego na szczególną u- 
wagę zasługują N. Woroncjwa: 
Podstawy i synteza produkcji 
barwników", P. Łukijanowa; 
„Historia przemysłu chemicz­
nego w Rosji". Centralne miej 
sce w dziale literatury nauko­
wej zajmuje pięknie wydana 
Wielka Encyklopedia Radziec­
ka— dzieio o olbrzymim zna-

Na krytej pływalni w Byto­
miu odbyły się międzynarodo­
we zawody pływackie między 
reprezentacją ZS Ogniwo i 
reprezentacją Francuskich 

Związków Zawodowych FSGT.
Oto wyniki poszczególnych 

konkurencji:
kobiety. 100 m. st. dow. 1) 

Dzikówra — 1:16,4, 2) Kowal 
ska — 1:18,8. 3) Peyrot
(FSGT) 1:32,8, 200 m. st.
grzbiet. 1) Jagodzińska 3:24,2, 
2) Pstrokońska 3:28,2, 3) Ca- 
bois 3:30,2, 4) Lefranęois
3:37,8. 100 m. st. ■ grzbiet. 1) 
Jagodzińska 1:32,5, 2) Rohde 
1:33,5, 3) Cabois 1:38,5, szta­
feta 3x100 st. zmiennym. 1) 
Ogniwo 4:26,9, 2) FSGT
4:5?,0, 200 m. st. klas. 1) Do- 
brauowska 3:17,8, 2) Michaux 
3:21,2, 3) Wójcicka 3:29,5, 
100 m. st. klas. <1) Michaux 
1:32,9, 2) Gryszczykówna
1:33,6, 3) Wójcicka 1:36,3.

Mężczyźni 100 m. klas. 1) 
Łuczak 1:22.3, 2) Lesiński
1:24,8. 3) Wioch 1:28,8, 4)
Gross (FSGT) 1:29,3.

sztafeta 3x100 st. zmiennym 
1) Ogniwo 3:40,1, 2) FSGT 
3:46,2, 100 m. st. dow. 1) Bel

Mistrz świata
Węę;«r Nemeth 

przegrywa ze Sł rand leni
W międzynarodowych zawo­

dach lekkoatletycznych roze­
granych w Budapeszcie mistrz 
Europy Norweg Strandli poko 
nał w rzucie młotem mistrza 
św aia Węgra Nemetha.

Strandli uzyskał 57,41 m a 
Nemeth — 56,80 m.

Bokserzy Koszalina zwyciężają...

Koszalin—Zielona Góra 16:4

Floret kobiet: Liszkowska 
(Katowice) 7 pkt„ Niwicka 
(Wrocław) 6 pkt. Zespołowo: 
Katowice przed Wrocławiem.

Pierwszy występ pływaków FSGT. w Bytomiu

Ełohcle druga na 100 ni
stylem grzbietowym

W niedzielę 4 bm. w sali 
ZS Gwardia odbyło się między 
okręgowe spotkanie pięściar­
skie pomiędzy reprezentacjami 
Zielonej Góry 1 Koszalina. 
Spotkanie to 
zakończyło się 
wysokim zwy­
cięstwem go­
spodarzy w sto 
sunku 16;4. 
Do wysokiej 
porażki gości 
przyczynił się 

w dużej mie­
rze fakt, że przyjechali oni w 
zdekompletowanym składzie 
bez trzech zawodników, odda­
jąc tym samym 6 punktów 
bez walki, w wadze muszej, 
średniej i półciężkiej. Zamiast 
walki w wadze ciężkiej roze­
grano dwie walki w lekko- 
średniej. Poziom meczu naogół 
słaby.

A oto wyniki techniczne (ko 
szalinianie na pierwszym miej 
scu, od wagi koguciej do pół­
ciężkiej; Rozpierskl wypunk-

W Związku Radzieckim każdy dzień przynosi coraz 
wspanialszy rozwój kultury — narodowej w formie so 
cjalietycznej w treści. W kołchozach kazachskiej 'j£R 
znajdują się szkoły, kluby, świetlice, kina, bibliotek’, 

Na zdjęciu: pionierka Zinap Muchachmetowa czyta 
staremu kołchoźnikowi wiers ze znanego poety narodo­
wego Dżambuła.
Na wystawie przedstawiono 

bogaty dorobek piśmiennictwa 
radzieckiego od wydawnictw 
naukowych, fachowych i mło­
dzieżowych do beletrystycz­
nych. Całość ekspozycji zosta­
ła usystematyzowana w 5 dzia 
łach (literatura marksistow­
sko-leninowska, literatura pię­
kna, literatura naukowa, lite­
ratura młodzieżowa oraz lite­
ratura rosyjska i radziecka w 
przekładzie polskim).

Centralne miejsce wystawy 
zajmują dz:eła z zakresu mark 
sizmu i leninizmu. Znajdzie- 
my tam 35-tomowe wydanie 
dzieł Lenina. 13-tomowe wyda 
nie dzieł Stalina, dzieła zbioro 
we Marksa i Engelsa oraz 
Historię WKP(b). W dziale 
literatury politycznej na uwa 
gę zasługują książki wydano 
przez Państwowe Wydawnic­
two Literatury Politycznej 
jak; „Polityka zagraniczna 
ZSRR" — Dokumenty I mate­
riały, — „Materializm histo­
ryczny — praca zbiorowa pod 
red. prof. F. Konstantinowa 
(Wyd. Akademii Nauk ZSRR). 
Ciekawym dokumentem sa ma 
teriały zebrane w publikacji 
,.I Sesja Światowej Radv Po­
koju w Berlinie — 21—26 lu­
ty 1951".

W dziale podręczników’ nau 
kowych dużym zainteresowa­
niem, szczególnie naszej mło­
dzieży cieszą się radzieckie 
podręczniki szkolne z rozmai­
tych dziedzin wiedzy; Mło­
dzież studiującą pociągają pu-

czenlu dla nauki, podające w 
nowoczesnym marksistowskim 
ujęciu wiadomości z wszyst­
kich dziedzin życia i nauki.

Wśród luksusowych wydaw 
nictw artystycznych znajduje 
się wspaniale wydany album 
Galerii Tretiakowskiej w Mo­
skwie, zawierający bafwne re­
produkcje dzieł największych 
malarzy rosyjskich.

Do bardzo cennych pozycji 
bibliograficznych zaliczyć na­
leży obszerną publikację S. 
Kisielewa .pt.; „Historia sta­
rożytna południowej Syberii" 
wydaną przez Akademię Nauk 
ZSRR.

W dziale literatury pięknej 
na pierwsze miejsce wysuwają 
się najnowsze opracowania 1 
wydania dzieł klasyków rosyj 
skich. W związku Radzieckim 
dzieła klasyków Puszkina, Go­
gola, Czechowa, Tołstoja, Gor 
kiego ukazują się w olbrzy­
mich nakładach 1 są tłumaczo­
ne na wszystkie języki. Np. w 
r. 1950 nakładem Wydawnic­
twa Literatury Pięknej ZSRR 
ukazało się 42 miliony kr!ażek. 
Od r. 1917 do r. 1933 dzieł 
Puszkina wydano 37 milionów, 
tłumaczonych na 66 języków, 
dzieł Gorkiego — 44 miliony, 
tłumaczonych na 61 języków.

Barwnie 1 bogato przedsta­
wiony jest również dział lite­
ratury wspó’czesnej wykazu­
jący w sposób dobitny, jak pi­
sarze radzieccy służą masom 
pracującym, wzbudzając w

W Katowicach odbyły się o- 
gólnopolskie szermiercze mi­
strzostwa ZS Stal, które zgro­
madziły na planszy 53 zawod­
ników z Katowic, Wrocławia. 
Poznania i Gliwic.

Tytuiy w poszczególnych 
broniach zdobyli: ,

Bagnet: Kuliński (Poznań), 
zespołowo: Katowice przed 
Wrocławiem.

Szpada: Nawrocki (Katowi­
ce) 7 pkt. przed Sobikiem (Ka 
towice) 6 pkt. i Rydzem (Kato­
wice). Zespołowo: Katowice 
przed Wrocławiem.

Floret: Sobik (Katowice) 5 
pkt. przed Rydzem (Katowice) 
4 pkt., zespołowo: Katowice 
przed Poznaniem.

Szabla: Suski (Wrocław) 7 
pkt., Sobik (Katowice) 7 pkt 
zespołowo: Wrocław i Katowi­
ce po 21 pkt, i

Czwórmecz siatkówki 
w Warszawie

Z okazji Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej odbył się 
w Warszawie 
czwórmecz siat 
kówki o Pu­
char ZS Gwar­
dia.

W turnieju 
wzięły udział 
cztery stołecz­
ne drużyny:

Gwardia. AZS, CWKS 1 Spój­
nia.

W pierwszym dniu turnieju 
CWKS pokonał Gwardię 3:2 
(6:15, 15:8, 11:15, 15:10, 15:9), 
a AZS zwvciężvł Spójnię 3:2 
(13:15, 15:6, 15:17, 15:10, 16:14).

Dokończenie turnieju nastą­
piło w niedziele 4 bm.

Druoie zwycięstwo
Górnika Stalino 

w Bułgarii 
Przebywając* w Bułgar!! 

radziecka dru­
żyn* piłkarska 
Górnik (Stali* 
no) rozegrała 
drugie towarzy 
skio spotkanie, 
zwyciężając w 
mieście Dimi- 
trow zespół 
Torpedo 1:0.

Zwycięstwa sportowców ZSRR
w Rumunii

Przyjaźni Ru­
muńsko - Ra­
dzieckiej kola­
rze — torowcy 
i ciężkoatleci 
ZSRR rozegrali 
pierwsze spot­
kania ze spor­
towcami Ru­

munii.
W meczu zapaśniczym atle~ 

:1 ZSRR pokonali Rumunię 
3:0. W spotkaniu tym zasłu­
żony Mistrz Sportu ZSRR Be 
!ow pokonał w trzeciej minu- 
:ie Rumuna Borca. a Mistrz 
Sportu ZSRR Kotka już w 
oierwszej minucie zwyciężył 
<oksze (Rumunia).

Pierwszy dzień międzynaro- 
lowego spotkania między ko- 
arzami torowcami Rumunii i 
JSRR zakończył się zdecydo­
wanym zwycięstwem zawodni 
ców radzieckich. We wszyst­
kich biegach zajęli oni pierw- 
rze mfelsca

czyk 1:04,4, 2) Zimny 1:05,2, 
3) Moris 1:11,6, 4) Renveyer 
1:12,0, 200 m. st. dow. 1) 
Gremlowski 2:23,4, 2) Jera
2:25,9, 3) Libera 2:30,8, 4)
Fontain 2:51,8, 100 m. st.
grzbiet. 1) Regin 1:19,2, 2)
Gadzikiewicz 1:21,4, 3) Michał 
ski 1:25,0. 4) Renvcyer 1:30,7. 
200 m. st. grzbiet. 1) Pietrzak 
3:04,0, 2) Jaworski 3:05,4, 3) 
Wioch 3:11,8, 4) Gross 3:12,6, 
sztafeta 4x100 st. dow. 1) Og­
niwo 4:34,0, 2) FSGT 4:52,2.

Mecz piłki wodnej zakończył 
się zwycięstwem Ogniwa 6:1

Masowy konkurs filmowy
dla uczestuików

Festiwalu Filmów Radzieckich
Okręgowy Zarząd Kin | Centrala Wynajmu Filmów w Szcze­

cinie ogłaszają:

MASOWY KONKURS FILMOWY 
dla miłośników kina, którzy w dniach od 14 października do 
15 listopada br. obejrzą filmy radziecki?, wyświetlane 
w kinach szczecińskich „Bałtyk" I „Coloaaaum" a okazji festi­
walu filmów radzieckich. -

Uczestnicy konkursu winni, na podstawie zamieszczonego nl- 
*»l fotosu filmowego, odpowiedzieć na trzy pytania, zawarte 
w kuponie konkursowym, po czym wypełniony kupon należy 
przesiać w terminie tygodniowym na adres REDAKCJI „GŁOSU 
SZCZECIŃSKIEGO" - Szczecin. Al. Wojska Polskiego 29. z za­
znaczeniem na kopercie „KONKURS FILMOWY"

Zadania konkursowe ukazywać się będą co dwa dni, to Jest 
w każdy dzień lub * ofzeuizleń premiery noweso filmu festiwa­
lowego.

Pomiędzy uczestników konkursu, którzy rozwlątą bezbłędnie 
przynajmniej połowę zadań konkursowych, rozlosowane będą 
następujące cenne nagrody!

1) 6-LAMPOWY RADIOODBIORNIK TYPU „AGA"
2) ROWER TURYSTYCZNY
3) TECZKA SKÓRZANA
4) KOMPLET KSIĄŻEK
5) 10 ABONAMENTÓW MIESIĘCZNYCH DO KINA.

Łdjęcle konkursoue H/r 9


